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Jakim sojusznikiem jest endecja?
Nie dość, że „narodowe4* uroczysto 

ści z 15 sierpnia, skompromitowały 
endeków pod względem znikom ośei u- 
ezeslników , a przez to przekonały ko 
go należy o bardzo ograniczonych  
wpływach tego krzykliwego stronni­
ctwa, ale pozwoliły na stwierdzenie 
jeszcze innych okoliczności.

Oto „Gazeta Polska44 doniosła, że 
w czasie zebrania punlicznego, zor­
ganizowanego przez Stronnictwo Na­
rodowe w Łucku, z okazji rocznicy 
15 sierpnia, prelegent sprowadzony 
przez Stronnictwo, p. Rymar ze L w o­
wa, w przem ówieniu swym  wyraził 
się o Marszałku Piłsudskim  w spo­
sób uwłaczający Jego pamięci, wobec 
czego obecny na zebraniu przedsta­
w iciel starostwa zebranie rozwiązał.

Teraz już wiadomo, w jakim celu 
endecja obchodziła uroczystości!

Pod pozorem uczczenia zw ycię­
stwa, przy którym jej nie było, i „Gu 
du nad W isłą44, pragnęła porachować 
swe sity i porachować się z pamięcią 
tego, który uchronił Polskę przed ob- 
eym zaborem.

Oto sojusznik w nagiej prawdzie. 
Z tym to pragnie się utworzyć wspól­
ny front „narodowy44!

Uczniowie Marszałka mogą śeier- 
pieć podobną sytuację, by przy jed­
nym stole zasiadać z tymi, eo pam ię­
ci Jego uwłaczają.

Z tym i, co poza „odruchami44, pał­
kami nic zdolni są do żadnego twór­
czego czynu!

I mylą się poplecznicy wspóldzia  
iania z prawicą, gdy sądzą, że zdo­
łają ją przeciągnąć na swoją stronę. 
Może kilku m łodych ocnerowców7 z 
pod znaku Niepokalanowa przecią­
gną, —  bo któżby bez kręgosłunu bę­
dąc, nie cheiai znaleźć się przy ołta-

■Sąd okręg o w y  w K rakow ie.
W y d z ia ł IV
d n ia  16 s ie rp n ia  1937 r.
■Sygn. IV. P r. 171/37.

Sąd  o k ręg o w y  w y d z ia ł IV w  K rak o w ie  n a  
p o sied zen iu  n ie ja w n y m  w  d n iu  d z is ie jszym , 
po  w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P ro k u ra to ra  Sądu 
o k ręgow ego  w K rak o w ie , w y d a ł n a s tę p u ją c e  

p o s t a n o w i e n i e :
I. Z a tw ie rd z a  się  po  m y śli §§  489, 493 

a u s tr .  p ro c . k a rn . z a rz ą d z o n ą  p rzez  S ta ro ­
stw o G rodzk ie  w  K rak o w ie  d n ia  10/8 1937 r. 
i w y k o n a n ą  p rzez  S ta ro s tw o  G rodzkie  w  K ra 
k ow ie  d n ia  10/8 1937 r. k o n fisk a tę  "zaso- 
p ism a  „ K rak o w sk i K u rie r  W ieczoru;. “ z 
9/8 1937 r. z p o w o d u  treśc i a r ty k u łu  zam ie ­
szczonego  n a  s tro n ie  5 p t. „ W ra że n ia  ze 
z ja zd u  leg io n istó w  w  K ra k o w ie 1 w u stęp ie  
od  słów  w śró d  leg io n istó w " do  słów  „u- 
z d ro w ien ia  s to su n k ó w ", a lb o w iem  treść, te ­
go u s tęp u  zaw ie ra  z n am io n a  w y s tę p k u  z 
a r t  170 kk.

II. Z ak a zu je  się dalszego  ro zsze rzen ia  
sk o n fisk o w an e j treśc i pow yższego  u stęp u , 
a zak az  ten  m a  być og łoszony  w p rzop isa  
n e j fo rm ie  w n a jb liż szy m  n u m erz e  c za so p i­
sm a  „K rak o w sk i K u rie r W ie cz o rn y "  i w 
d z ie n n ik u  u rzęd o w y m .

III. Cały n a k ła d  sk o n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a  być  zniszczony .
P ro to k o la n t:  P rzew o d n iczący
ap l. W . C zosnek. W icep r S ądu  O kr.

w. z. Jó ze f I le rsk i

rzit, ale endecji jako stronnictwa nie 
przekonają. Ona nie chce z nikim dzie 
lić się władzą. W ydaje się jej, że w y­
starczy przez usta Doboszy ńskiego 
krzyknąć: idziemy do władzy, by tę 
władzę już jutro objąć. Przy takich  
aspiracjach i tak wilczym  apetycie 
endecja nie zadowolni się współpra­
cą w obozie.

W szak niegdyś rządziła sama. W y­
tracona ze siodła, dąży wszelkim i spo 
sobami, by na nim posadzić Dm ow ­
skiego. Tego Dm owskiego, który ja­
ko minister spraw zagranicznych o- 
kazał się znacznie mniej powołanym , 
niż na stanowisku przywódcy zakła- 
m ancj partii. Zresztą Dm owski prze­
stał być figurą. To już bankrut poli­
tyczny, zgrany doszczętnie!

Po co więc się łudzić, że endeków  
przeciągnie się, lub rozbije? N iena­
wiść ich do Marszałka Piłsudskiego, 
tak skrzętnie i z pietyzm em pielęgno­
wana przez p. Dm owskiego, istnieje 
i zatruwa dusze młotizieży endeckiej 
z taką samą siłą, jak w pierwszych  
latach walki D m owskiego z Piłsud­
skim. Nie się pod tym względem nie 
zm ieniło. I mogą sobie panowie Rut­
kow scy i Hrabykowie pisywać o za- 
tareiu walk i o zbieżności interesów

narodowych Dm owskiego i P iłsud­
skiego, fakty, prawda temu w yraź­
nie pi-zcczą. Boć proszę, co endecja  
robi na sw ych zgromadzeniach? U- 
włacza czci i pamięci Tego, z okazji 
którego zwycięstw a pod W arszawą, 
m a czelność urządzać obchody uro­
czystościowe!

Najlepszym  lekarstwem na uzdro­
wienie stosunków  politycznych w Poi 
sce, to skonsolidow anie społeczeństwa 
pod hasłem utworzenia jednolitego 
frontu dem okratycznego z w yklucze­
niem i zupełnym odizolowaniem  en­
deków różnego autoram entu i kom u­
nistów. To zrealizowanie koncept ji 
b. ministra Raczkiewicza, który z try 
buny sejm owej na jednej płaszczy­
źnie wrogów Polski, postawił ende­
ków i komunistów.

Endecja i komuna powinny być u- 
sunięte od jakiegokolwiek wpływu  
nie tylko na państwo, ale na kształ­
towanie się opinii politycznej w Pol­
sce!

Um acniać podstawy obozu dem o­
kratycznego, rozszerzać domenę jego 
włplyw ew  i przygotowywać Ulan grunt 
pod objęcie w przyszłości włauzy. O- 
to zadania Polskiej Demokracji na 
najbliższą metę! STER.

po wyjątkowo n i s k i c h  cenach 
sprzedaje fachowa firm a:

„ R A D JO F O N “
Kraków, Rynek Gł. 5 tel. 158*06

Zerwanie stosunków dyplomatycznych
mięcfzff n Czec.'fo»lou/ac/«?

Paryż. —  Agencja Havasa donosi 
z Lizbony: Ministerstwo spraw zagra 
nicznych opublikowało wczoraj póź­
no w7 nocy notę, donoszącą że rząd 
portugalski zrywa wszystkie stosun­
ki dyplom atyczne z Czechosłowacją. 
P oseł portugalski w Pradze opuścił 
wczoraj Pragę, udając się do W ie­

dnia. Posła czechosłow ackiego wT Liz 
bonie zawiadom iono, że dla zadośću­
czynienia wym ogom  m iędzynarodo­
wej kurtuazji, zostanie mu udzielona 
nietykalność dyplomatyczna na okres 
czasu, potrzebny do poczynienia przy 
gotowań do wyjazdu.

Słuszne zarządzenie rządu
czecfeosłou/oclfiego

Londyn. K oresponden t R eutera 
donosi z L izbony: R ząd portugalsk i 
w  w ydanym  k om unikacie  w yjaśnia 
przyczyny zerw an ia  stosunków  dy­
p lom atycznych  z Czechosłowacją. 
R ząd po rtugalsk i zam ierzał zam ów ić 
w  czeskiej fab ryce b ro n i „Ceskoslo- 
yenska Z bro jów ka" w iększą ilość k a ­
rab inów  m aszynow ych. Na skutek  m- 
terw encji rządu  czechosłow ackiego, 
fab ry k a  b ron i odm ów iła przy jęcia za 
m ów ienia. Po w ielok ro tne j w ym ianie 
no t pom iędzy obu rządam i, rząd  p o r­

tugalsk i doszedł do p rzekonan ia , że 
C zechosłow acja w brew  tem u, co o- 
św iadczała  w no tach , odm ów iła wyko 
n an ia  zam ów ienia portugalsk iego  pod 
p resją  innego państw a. W  tym  stanie 
rzeczy zdecydow ano zerwać*kto>unki 
dyplom atyczne i odw ołać m in istra  
pełnom ocnego P ortugalii i personel 
poselstw a z P rag i, pow ierzając opie­
kę n ad  obyw atelam i P ortugalii w Cze 
chosłow acji m in istrow i pełnom ocne­
m u W łoch.

JAK PISAĆ, BY NIE ULEC 
KONE1SKACIE? 

Zamierzamy rozpisać ankietę na 
powyższy temat!

Ale już w tej ehwili zaczynamy się  
lękać. A może i to pytanie spowodu­
je konfiskatę?

W czoraj ulegliśm y znowu konfiska  
cie. Za co? Zapyta czytelnik, zapyta  
prawnik czuły na punkcie poczucia 
krzywdy, wyrządzonej drugiemu!

Prasa warszawska pisze o różnych  
sprawach. Podejm ujem y te sprawy, o- 
świetlam y, komentujem y, ba, n iekie­
dy dosłownie przedrukowujemy... i 
nic nie pomaga.

Konfiskują!
Niedawno poseł Kopeć, były współ 

pracownik „Gazety Polskiej44, doma­
gał się zmiany ordynacji wyborczej 
i nowych demokratycznych wyborów  
na łamach „Dziennika Porannego44. 
Plam białych nie zauważyliśm y.

„Krakowski Kurier W ieczorny4*, na 
zwany przez pisma prawicowe „czo­
łowym  organem lewicy legionowej44, 
a w istocie swej będący niezależnym  
organem „starej44 demokracji, nie ma 
szczęścia do pana cenzora. W szyst­
kie ugrupowania demokratyczne w 
Polsce domagają się zm iany ordyna- 
eji wyborczej i przeprowadzenia no­
wych dem okratycznych wyborów.

Hasła te wysuwa się na wszelkich  
zebraniach. Prasa je ogłasza, koinen- 

pogłębia, rozszerza. I jest w szy­
stko w porządku.

Zdaje się, że jednakowre, równe prze 
pisy prasowe i konstytucji obowiązu 
ją na całym  terenie Rzeczypospolitej 
jednakowo i stosowane być winne z 
równą miarą wTobec wszystkieli dzień 
ników. Zdaje się nam, iż wymagania  
nasze są bardzo skromne, no i cał­
kowicie uzasadnione!

Przecież o pogodzie lub życiu m ró­
wek czy pszczółek pisać nie m ożna 
codziennie na ośm iu kolum nach p i­
sma!

Białe plamy?
Nie przeczymy: to nam czyni rekla 

mę, popularność, w yw ołuje zaintere­
sowanie, ale także wyrządza szkodę! 

A może o to w łaśnie chodzi? 
W ytrwam y jednak na stanowisku!
 ̂Naszą służbę demokratyczną speł­

nim y m im o ofiar i przeciwności. Idei 
demokratycznej się nie sprzeniewie­
rzymy!

O pogodzie pisać nie będziemy!

Bunty w wojsku powstańczym
Sewilla. PAT. —  Ge5i. Q uieppo de 

L iano, przem aw iając  przez rad io , za­
przeczył w iadom ościom , jjocliodzą- 
cym  ze źródeł rząd u  W alencji, .jako­
by po slronie pow stańczej H iszpanii 
wyljucliły. bun ty  w garn izonie Lura- 
che* i jakoby  codzienne strzelaniny 
w ynikały  m iędzy oddziałam i pow stań 
czymi.

(Mimo zaprzeczeń po tw ierdza  się I czej H iszpanii w ybuchły  groźne bu 
w iadom ość, że po stron ie pow stań- | ty. —- Uw. ied.).

Lyon. PAT. —  W czora j w deefom n 
w Valence (dep. Drom e) w ybuchł 
gw ałtow ny ogień w zak ładach  p rze­
m ysłow ych, położonych w pobliżu

dw7orca. Ogień rozszerzył się gw ałto­
wnie, zagrażając  w szystkim  jiotożo- 
nym  w pobliżu dom om .
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Z dnio
Zdemaskowana 

intryga
Czytelnicy nasi zn a ją  h isto rię  wy 

n ik łą  z ucnw ały  Z jazdu Strzelców  o 
w spółpracy  ze Zw iązkiem  N auczy­
cielstw a Polskiego. P rasa  p raw icow a 
alarm ow ała , że „S trzelec11 połączył 
się z „kom unizu jącą  o rgan izacją"  i 
n a tu ra ln ie  w zyw ały w ładze do w k ro ­
czenia. O kazało się, że p ra sa  ta  po- 
p ro stu  k łam ała , op iera ła  swe napaści 
n a  zm yślonych podstaw ach . Oto au 
ten tyczny  przebieg spraw y:

W  „K urierze W ileńsk im " sen. Da- 
leszew ski, p rezes w ileńskiego okręgu 
strzeleckiego, na zapy tan ie  o przebieg 
Z jazdu i o połączeniu się z Z. N. P. 
odpow iada:

—  Czy in fo rm ac je  o uchw alen iu  
przez Z. S. o rganizacyjnego obow iąz­
k u  p ren u m era ty  „D ziennika P o ran ­
nego" są praw dziw e.

P. sena to r jak  najkategoryczn ie j 
zaprzeczył:

„Żailua tego rodzaju uchwała nie 
została powzięta i nie było nawet naj 
m niejszych pow odów do powzięcia  
tego rodzaju podejrzeń przez prasę. 
W iadom ości podane na ten temat 
przez „ABC“, a powtórzone przez 
„Słow o“ są całkow icie zmyślone",

P oprostu  Z jazd uchw alił w sp ó łp ra­
cę z ZNP n a  polu  w ychow ania fizycz­
nego i p rzygotow ania w ojennego. O 
połączeniu  nie było m owy. Ale w y­
m ienione pism a, za nim i inne, k a lu ­
m nię puściły  i nie czytaliśm y, aby ją  
odw ołano. Zawsze —  ja k  w iadom o -  - 
z oszczerstw a coś przylgnie.

BIURO 518 37
BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE

I. Griinbaum
Kraków, Floriańska 44, II p. 17a 

Tek Nr. 181-69 
Z aklaaa księgi — sporządza bilanse, roz­
liczen ia  —  nadzór, porady buchaiteryjne  
i przyjm uje rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

CZEGO JESZCZE NIE BYŁO...
S tronnictw o N arodow e kopie so­

bie grób zawczasu..
S tronn ictw o  N arodow e uchw ala  re  

zolucję przeciw ... soLie!
S tronn ictw o  N arodow e kpi sobie z 

w ładz i z... O zonu publicznie, gdyż 
skazanem u n a  śm ierć już w szystko 
wolno...

Oto, co z logicznej dedukcji w yn i­
ka:

W  rezo lucji uchw alonej przez 
„zgrom adzonych n a  zgrom adzeniu  
zw ołanym  przez S tronn ictw o  N arodo­
we w W arszaw ie" w ypisano  dosłow ­
nie, iż zgrom adzeni uchw alili stać

w iern ie  n a  straży  bezpieczeństw a...
P ow tarzam y: bezpieczeństw a i kon 

k ludu jem y:
a) k a rto tek i k a rn e  kom isaria tów  

P. P., b) ak ta  p ro k u ra to rsk ie , c) ak ta  
w ydziałów  k a rn y ch  sądów  Rzeczy­
pospolite j, d) a k ta  w ydziałów  p o lity ­
czno społecznych urzędów  w ojew ódz 
k ich  w k ra ju , w szystkie one w skazu­
ją  jasno  i n iedw uznacznie, iż ludzie, 
k tó rzy  bezpieczeństw u i porządkow i 
publicznem u zag rażają  najpow ażniej, 
to członkow ie S tronn ictw a N arodo­
wego i pok rew nych  m u band!

Gdyby tak  pew nego dn ia  wszyscy

W k ig s łe  zwiercyorfijp

Fon Zenon i wiejn
Spotkałem  w czoraj p an a  Zenona. 

Długo spoglądał n a  ru sz tow an ia  u- 
m ieszczone n a  wieży kościoła M arii 
P an n y  w K rakow ie na  R ynku Głów­
nym .

—  Gzy p an  ciągle w ierzy w tę b u j­
dę o przen iesien iu  je j —  do W arsza­
wy? —  zaczepiłem  go w skazując n a  
rusztowrauie uczepione u  szczytu wie 
życy.

P an  Zenon m ilczał, jak b y  zasko­
czony. Z astanaw iał się przez chw ilę, 
a potem  nagle chw ycił m nie za rękę 
i zaczął szeptać.

—  W iesz, tam to  o p rzen iesien iu  do 
W arszaw y, to  był ty lko  podstęp Oni 
są m orow i.

—  Kto tak i?! —  skolei i ja  się zdzi­
wiłem .

—  Jak to , nie w iesz o czym  m ówię. 
W cale dobre pom ieszczenie znaleźli 
d la nich. Boże, co za okrucieństw o!

•—• Kto, co? O czym  ty m ówisz 
człow ieku?

—  To ty  n ie wiesz —  zdziw ił się —  
w najb liższych  dn iach  m a w yjść u- 
staw a o tym , żeby n iesum iennych  
dłużników  tych, k tó rzy  nie chcą p ia ­
cie p odatków  zam ykać w wieżach. 
A tych  najgorszych  n a  sam ym  szczy­
cie.

— ?! —  pop ro stu  b rak ło  m i słów.
—  T ak, tak . J a  już w iem  dobrze.
—  P an ie  Zenonie!
—  Przepi aszam  — przerw ał mi —

T a  Ir s o b ie

KARYGODNE NIEDBALSTWO
Niedawmo czytaliśm y, że w ładze 

w ojskow e zdenerw ow ane ciągłym  u- 
żyw aniem  przez podw ładnych  obcych 
term inów  na określen ie różnych  prze 
dm iotów  zam iast naszych polsk ich  
słów, w ydały  odnośne surow e p rze­
p isy  zab ran ia jące  posług iw ania się 
obcym i w yrazam i.

Tym czasem  w ładze w ojskow e sam e 
ok reśliły  n iedaw no nazw ę poczciw e­
go polskiego sam ochodu n a  au to , cze 
go dow odem  nowfe tab liczki, k tó re

/Ma czosle.

pojaw iły  się w osta tn ich  d n iach  na  
po jazdach  m echanicznych , a k tó re  
noszą lite rę  „A".

Panow ie, panow ie po po lsku  au to  
nazyw a się sam ochód, sam ochód, je ­
szcze raz  samochód.

Inaczej, m oże już dość tych kom- 
p rom itacy j.

M am y w rażenie, że jeszcze czas na  
usunięcie tego karygodnego p rze­
oczenia.

0 tańszy i lepszy tytoń
W  ostatn ich  czasach w ystaw y skle 

pów  ty toniow ych w abią oko śliczny­
m i opakow aniam i specja lnych  d ro ­
gich w yrobów  tytoniow ych.

I co ciekaw sze, że te sam e śliczne 
w yroby m ożna zobaczyć jeszcze ju ­
tro , po ju trze , za m iesiąc, za rok  —  
rzecz p rosta , poniew aż n ik t ich  nie 
k u p u je  z pow odu w ysokich cen

Z resztą nie po trzeb a  daleko  szu­
kać. W ystarczy  p rzeg lądnąć ostatn ie  
sp raw ozdan ie dotyczące zbytu ty to ­
niu  p rzedn ich  gatunków . I tak  zbyt 
ca łkow ity  tego ro d za ju  ty toniów  w 
pierw szym  półroczu br. w yniósł 1.090 
ton, podczas gdy ubiegły rok  w y k a­
zuje sprzedaż 1205 ton.

Jednocześnie spożycie ty to n iu  g o r­
szych gatunków ' w zrasta.

A m oże by tak  podn iosła  się k o n ­
sum pcja  w spom nianych  lepszych ga­

tunków , gdyby odpow iednio  sk a lk u ­
low ać ceny?

Nie rozchodzi nam  się, a pewmie i 
kupcom  o p iękno  w ystaw y sk lepo­
wej, ale o zbyt tow aru .

Inaczej: niechże M onopol nie s ta ra  
się p łynąć przeciw' prądow i, bo to 
nie popłaca!

J l t i N G
Pierwszorzędnj 'akitr do 
robót zewnętrznych i w e­
wnętrznych, śnieżno biały  
p o łjsk  porcelanowy.

Do nabycia w e 5J3/37
wszystkich sklepach

ja  w iem  co m asz n a  m yśli. Chcesz mi 
pokazać nap is ob jaśn iający , że na 
wieży u k ład a  się pokrycie z ołowiu. 
W łaśn ie o to się rozchodzi, dlaczego 
z ołowiu. Czy nie pam iętasz z h isto ­
rii, że w W alencji dla tych  sam ych 
dłużników  w ystaw iono w ięzienie z 
ołowiu, żeby w czasie skw aru  biedni 
ci n ieszczęśnicy pocili się i w’ypocili 
czem prędzej dług należny  Skarbow i 
P aństw a. A ten  nap is —  Zenon zaczął 
się śm iać —  to ty lko  tak  dla zm yle­
n ia  oczu. ale ja  na tym  się znam  do­
skonale.

Z tru d n o śc ią  udało  m i się w y tłu ­
m aczyć p an u  Zenonow i, że jes t w 
błędzie i że n ie Polska, ale Grecja 
w pad ła  n a  pom ysł zam ykan ia  d łuż­
n ików  do wież, a to z tego pow-odu, 
że duzo tych  budynków  m ają  w ol­
nych.

P an  Zenon skam ieniał, a kiedy o- 
ch łonął ze zdum ienia, to tw arz ro z ­
ja śn iła  m u się radosnym  uśm iechem  
i ją ł m i tłum aczyć, że on głupiec m y­
ślał, że to w Polsce m ają  budow'ać 
tak ie  wuęzienia dla dłużników ' sk a r­
bow ych, a tym czasem  przecież, gdy­
by chciano  u nas pozam ykać w szyst­
k ich  dłużników  skarbow ych  to  nie 
ty lko wież, ale i dom ów  by zabrak ło-

Na co m oże sobie pozw olić G recja, 
to  m e m y w Polsce —• zakończył —  
i śm iejąc się odszedł z dum nie p od­
n iesioną głową.

A ja  niestety , m usiałem  m u p rzy ­
znać rację , chociaż in n a  rzecz, że od­
nośne czynnik i pow inny  by już raz 
coś pom yśleć o tych  w ieżach.

Marian Gryf

/Ma m a r g in e s ie *

członkow ie tych  organizacyj, zw iąz­
ków  i bojów ek znaleźli się pod k lu ­
czem, natenczas pokó j błogosław iony 
n asta łby  na  tej naszej s te ran e j ziemi.

P rzeciw  kom u, jeśli nie p rz tc iw  
sobie sam ym , sk ierow ali panow ie 
„zgrom adzeni"  ostrze sw ej rezolucji?

T ej, w  k tó re j jest m ow a o w ypo­
w iedzeniu  w alki i je j rozpoczęciu „z 
tym , co ro zk ład a  m oraln ie  i osłabia 
siły polityczne n aro d u "?

T u  sam obiczow anie leży jak  n a  dło 
ni!

Ludzie zgangrenizow ani m oraln ie  
i zdegenerow ani politycznie zwykli 
co pew ien czas n ap ad ać  na  delirium , 
jako  o rd y n arn i pijacy. Nie jest zatem  
rzeczą w ykluczoną, że w tak im  sta ­
nie um ysłów  zrodziła się rezolucja... 
o czym  św iadczyłoby w ezw anie, skie 
row ane do wszystkich m yślących i 
czu jących  po polsku, aby zjednoczyli 
się pod sztandarem  S tronn ictw a Na­
rodow ego...

Nie w iem y, co pom yślą o tym  i co 
pow iedzą najw yżsi zw ierzchnicy w 
państw ie, k tó ry ch  chyba n ik t nie po ­
sądzi o to, że nie m yślą i nie ezują po 
polska... Czy zgłoszą swój akces do 
o tro n n ic tw a  Narodow ego?

T a część rezo lucji to coś więcej, 
n i ’: bezczelność! To po p ro stu  kp iny  
z w ładz i z tych, którzy' w ładzę w 
k ra ju  rep rezen tu ją !

W alk a  z k o ru p c ją  i w alka z łam a­
niem  ustaw  należy do w ładz, a nie 
do was, panow ie rew olucjoniści!

Za tak ą  rezolucję p łaci się w N iem ­
czech głowam i!

Na koniec hum oreska:

W  punkcie  trzecim  sw ej rezolucji 
p o stan aw ia ją  „zgrom adzeni" „p ro ­
w adzić dalej dzieło zjednoczenia".

No, teraz  to już w iem y, k to  je p ro ­
w adził dotychczas. Nareszcie!

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
po 150 zl.

Z d ługoletn ią  gwarancją*  
takupisi tylko u

B l l t z a
Kraków,

krakow ska 30.
532'37

Bajka Grimma i bzdury p. Hernesa
Na fo ru m  lite rack ich  sensacyj p o ­

jaw iła  się pew na „sk rad zio n a"  b aje­
czka, p rzy b ran a  w odpow iednie kw ia 
tki, aby na  festyn lite rack i zwabić 
t.zw. sum ienie społeczne. A w szyst­
kiem u w in ien  tam  jak iś  p an  lle r- 
nes, k tó ry b y  ra d  z g łupstw a uczynić 
spraw ę o znaczeniu  światowTym.

P y tam y  się: k to  p an  H ernesi a 
k to  pan  Sieroszew ski? Są rzeczy, k tó  
re dla p. Sieroszew skiego starczą  za 
ch lubny  dokum ent, a k tó rym i nie mo 
że się poszczycić jak iś  tam  p. Her- 
nes.

Nie m ożem y się przecież w yrażać 
drw iąco o p an u  Sieroszew skim  per 
„starszy  p an " . W  każdym  razie  n a j­
m niej m ożna się było tego spodzie­
w ać ze s tro n y  owego pana  H ernesa, 
k tó ry  z tak ą  tk liw ością d o p a tru je  się 
podob ieństw a u dw u osłów: u osła 
b a jk o p isa rza  G rim m a i u osła p W . 
Sieroszew skiego z bajk i, k tó ra  n a ro ­
b iła  tyle n iepotrzebnego hałasu . By­
łoby w sk azan jm , aby  p. H ernes n a ­
dal czytyw ał sobie bajeczki G rim m a, 
a nie m ęczył się złośliw ie tan im  i nie. 
sm acznym  u jadan iem , k tó re  pan u  
S ieroszew skiem u nie w yrządzi szko­
dy, a jem u  nie przyn iesie  zaszczytu.

Poco bow iem  m arnow ać talen t, je ­
śli osioł zawsze jes t ten sam , czy w 
zimie, czy w lecie, czy w bajce G rim ­
m a, czy w bajce p. Sieroszewskiego, 
czy ten  u W ojciecha, czy ten  u Ma­
cieja, czy w reszcie ten, k tó rego  m iał

n a  m yśli p an  W . Sieroszew ski z k u l­
tu ra ln y m  um iarem  b ro n iący  się w 
„Gazecie P o lsk ie j"  p rzed  szykanam i 
n ieznanego bliżej p. H ernesa.

M am y nadzieję, że w n astęp n e j baj 
ce p. S ieroszew ski napisze coś o b a r ­
dzo m ałym  i pew nie m łodym  ch łop ­
czyku, k tó ry  się dużo nakrzyczal, n a ­
robił, na ile mu t j lk o  pozw olił n ie­
w ybredny  dowcip, tak , że w końcu 
dosta ł od n iań k i porc ję  batów . Nie 
zasłużył bow iem  n a  to, aby m u owa 
s ta ru szk a  n ian ia , jak  onegdaj S iero­
szew skiem u, opow iadała  b a jk i o k o ­
gucie, ośle i m nej zw ierzynie.

Szkoda szukać b ru d u , skoro  go nie 
m a, a m am y nadzieję, że d ro b n y  p\ 
łek  n ikom u nie zaszkodzi, z w y ją t­
kiem  p an a  H ernesa, k tó ry  tak  się za­
palił do sw ojej roboty , jak  ów osio­
łek  u p arty , k tó rem u  i tu dano  i tu  da­
no, że m iast owsa, pożarł siano.

Her Nes

UGODZIŁ NOŻEM KRAMARZA
W  K ry n icy -Z d ro ju , F ra n c is z e k  G oszlyła 

z n a n y  a w a n tu rn ik , p c h n ą ł n o żem  J a n a  Sa- 
chę, sp rzed aw cę  w  sk lep ie  W ła d y sław a  %Vaś- 
kow sk iego , gdyż ten  n ie  c h c ia ł go p o często ­
w ać  śliw k am i, o k tó re  się  u p o rczy w ie  u p o ­
m in a ł G oszty ła.

W  w y n ik u  ro z p ra w y  sądow 'ej p o d  p rze ­
w o d n ic tw em  w icep rezesa  s. o. d r. D óllinge- 
ra , z b ir  został sk a z an y  n a  10 m iesięcy  w ię­
zien ia .
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ryle m sz dach spokojny, zaciszny
W ielka  w p rzyrodzie  zm*ana—  ta 

p rzygo tow uje się pow oli w m iarę 
kończen ia się la ta  i zbliżenia się je ­
sieni. Także w polityce p rzygo tow u­
ją  się zm iany, nie w iadom o jak ie , w i­
docznym  jest ty lko  k ierunek , w ja ­
kim  te zm iany podążają.

Rzecz znam ienna: nikt, ale to  lite ­
ra ln ie  m kt, nie uw aża, żeby stai. o- 
becny  długo m ógł się u trzym ać. Cho­
dzi nie tyle o „ośrodek  dyspozycji11 
tj. rząd , ile o p a r tie  —  nie są rzek o ­
m o skrystalizow ane, nie znają  celów 
i środków  do ich zrealizow ania p ro ­
w adzących. P raw dziw y rozgard iasz 
zapanow ał na dobre —  a m iała  p rze ­
cież być ro b io n a  a k u ra t od p ó ł roku  
konso lidacja .

Co, jak a  i gdzie m ia ła  być ta  k o n ­
so lidacja, la ik  nie rozum iał, politycy 
zaś kom entow ali ją , jak  im  na jlep ie j 
dogadzało. I co z tego w ynikło?

O rgan izac ja  konso lidacy jna u tw o­
rzy ła d o tąd  trzy  sek tory , m a więc 
wedle ludzkiego zrozum ien ia  podsta 
wę do stan ia  się tym  „ośrodkiem  dy­
spozycji11 czyli objąć rząd.

A jed n ak , czy nie clice, czy nie m o­
że. Cóż bow iem  oznacza lansow ana 
osta tn io  pogłoska, że nie płk. Koc, a 
m in ister sp raw  w ojskow ych gen. Kas 
przycki s tan ie  na  czele rząau ?  Albo 
in n a  pogłoska, że pozycja obecnego 
p rem ie ra  jes t tak  silną, że nie m a po ­
trzeby  i m ożności zluzow ania go ze 
s tanow iska?

Kto jak  m y objek tyw nie śledzi te 
p erypetie  polityczne, m usi dojść do 
p rzek o n an ia , że znane czynniki chcia 
łyby, a n ie  m ogą, że porw ały  się na 
dzieło, k tó rem u  ich siły nie sp rosta ją . 
J ed n a  obserw acja —  z pośród w ielu 
innych  — potw ierdza to  przekonanie. 
Któż bow iem  najw ięcej, n a jch y trze j 
angażu je się w dziele k o nso lidacy j­
nym ? Kto podaje  jedyn ie  zbaw ienną

J U Ż  WHO CMŁ/ŁM !
z le tn isk a  i odd a ję  całą  m oją g a rd e ­
ro b ę  do  odśw ieżen ia  p ra ln i i farbiarni

receptę n a  —  ich  zdaniem  konieczne 
—  w ytw orzenie realnej lin ii p odzia­
łu  m iędzy p raw icą  a lew icą? Robi to 
z m ałym  w praw dzie sku tk iem  ale z 
w ielk im  hałasem  organ  k o n serw aty ­
wny, k tó ry  w brew  trad y c ji i ogólnie 
p rzy ję tym  poglądom  chce w zm ocnić 
lewicę, p ch a jąc  do niej ludzi —  po 
nazw isku  w ym ienionych —  k tó rym  
to m oże n ie w głowie.

A w jak im  celu to się rob i? Czy

m oże ktoś sądzi, konserw atyści tak  
sobie nagle sia li się zw olennikam i 
k onso lidacji —  oni, k tó rzy  zawsze 
stosow ali w polityce m acchiaw elską 
zasadę „divide et im p e ra 11? W  tej 
w łaśn ie zasadzie i w  je j bezw zględ­
nym  stosowa nin  leżała przecież ich 
siła, poniew aż zawsze byli dla siebie 
zbyt słabi, aby r z ą d z a  z ty tu łu  w ię­
kszości. Jest więc cel, ale jak i?  Taki, 
jak i p odaje  nagłów ek tego arty k u łu :

K Ą U H 6  1 ' r t A i C O R i l C Z r
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w K raso w ie , gdyż ty lko  z te j jedyn ie  
jestem  zadow olona. — T elefonem  N r. 
114-71 załatw isz z T ęczą  w szelkie 
z lecen ia.

Doświadczona.
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Pojecie pracownika i uprawnienie 
w zakresie ubezpieczeń

P ozostaw anie w stosunKu p racy  
lub w sto sunku  służbow ym  jest m o­
m entem  uzasadn iającym , w m yśl 
p rzepisów  ustaw y o ubezpieczeniu  
społecznym , pow stanie i istn ien ie  o- 
bow iązku  ubezpieczenia dan e j osoby, 
bez w zględu na to, czy d an a  osoba 
będzie zgłoszona do ubezpieczenia, 
czy nie.

Z drugiej jed n ak  s tro n y  zgłoszenie 
do ubezpieczenia nie tw orzy  u p raw ­
n ień  w zakresie ubezpieczeniow ym , 
jeżeli osoba ta  nie jes t p racow nik iem  
i obow iązkow i ubezpieczenia n ie p o ­
dlega.

Sąd Najw yższy (Izba Cywilna) w 
orzeczeniu  z dn ia  14 s ie rp n ia  1936 r. 
L. C. 200/36, ro zp a tru jąc  spór pow sta 
ły  n a  tym tle, a  dotyczący zagadnie­
n ia, czy zgłoszenie pew nej osoby do 
ubezpieczenia, jak o  p racow nika, ja k ­
kolw iek osoba ta  p racow nik iem  nie

była, pow staje  n a  n ie j up raw n ien ie  
w zakresie  ubezpieczeń, s tan ą ł na  
stanow isku , że „pojęcie p raco w n ik a  
w zrozum ieniu  ustaw y  o ubezpiecze­
n iu  społecznym  jest po jęciem  p raw ­
nym  i p rzyznan ie, że k to ś je s t tak im  
p racow nik iem  woDec publiczno  p ra ­
w nego ch a rak te ru  ubezpieczenia, nie 
stanow i dow odu w  rozum ien iu  art. 
246 k. p. c. i m oże być przez stronę 
cofn ię te".

PRZY 50 PROC. NIEZDOLNOŚCI DO 
PRACY, PRACOWNIK NIE PODLE­

CA UBEZPIECZENIU
Sąd N ajw yższy (orzeczenie L. C. I. 

1553/36) orzekł: p racow nik , k tórego  
zdolność do w ykonyw an ia  zaw odu 
była w chw ili obejm ow an ia  posady 
oraz podczas je j trw a n ia  ogran iczo­
na z pow odu choroby  poniżej 500/° 
zdolności osób zdrow ych, nie m oże 
dochodzić odszkodow ania od p raco ­
daw cy z pow odu nie zgłoszenia go 
do ubezpieczenia.

IfigpwAi i»egionolnc

Najlepsza posado
W  jednym  z pism  łódzkich  w o. 

głoszeniach drobnych  w yczytaliśm y 
n o ta tk ę  tak ie j treści:

„N ajlepszą po sad ą  jest w łasny 
w arsz ta t —  

ale to jeszcze nic, dopiero  teraz  w y­
b ucha bom ba.

Ogłoszenie m ów i dalej w tym  sen­
sie:

Młody człow iek, chrześcijar.in(l)
w noszący w łasną p racę  oraz 2 do
6 tysięcy zło tych m a fach  i za­
pew nioną przyszłość O ferty  pod 
V esta“ ...

Jesteśm y ciekaw i, czy tra fi się ta ­
k i człow iek i chrześcijan in , k tó ryby  
m ia ł owe pożądane 6 tysięcy złotych

i chw ycił się n a  to  ogłoszenie.
Oczywiście, że o ile k toś posiada 

taką  goiów kę, to  już ona sam a jest 
d la niego zapew nieniem  przyszłości, 
ale aby się o tym  dow iedzieć, nie 
trzeba p isać o fe rt do Vesty.

Naszym  zdaniem  w arszaw scy k a n ­
ciarze um ieję tn ie j się rek lam u ją .

„ „ — mbrrićl
olfknmmem1

m ieć dach  spoko jny  tj. zag w aran to ­
w any stan  posiadan ia , obojętnie przez 
kogo. Niechby lew ica dziś w yrzekła 
się swego p ro g ram u  rolnego, ju tro  
konserw atyści będą usiłow ali w ejść z 
n ią  do spółki. Jak ież inne znaczenie 
m oże m ieć upom inanie, się o pow ró t 
W i.osa? Ci ludzie, w yćwiczeni w po- 
litykow aniu , są tak  naiw ni, że w ierzą 
jeszcze w w dzięczność w polityce...

W  gruncie rzeczy cała  ta h is to ria  
obraca się około jednej prozaicznej 
rzeczy: około wsi. Nie tylko ciężar 
gatunkow y 75 proc. chłopów  odgry­
w a decydu jącą rolę, ale jeszcze w ię­
cej n aw ró t tej m asy od n ieśw iado­
m ości czy obojętności do ak tyw nego 
udzia łu  w  życiu państw ow ym .

T u w łaśn ie leżą najw iększe p rze­
ciw ieństw a: dw ór i wieś, w iększy ka 
wał pola d la  chłopa, czy u trzym anie  
w ielkiej w łasności. T ro sk a  o p a ń ­
stw o? F u rd a , byle fo lw ark i się osta-
fy-

N ikt też n ie w ym aga od k o n serw a­
tystów , aby jasno  i szczerze p rzyzna­
li się, dlaczego tak  nagle w zięli sobie 
do serca tro skę o dobro społeczeń­
stw a, pcha jąc  je  do konso lidacji w 
p raw ą  stronę barykady . To rzecz ca ł­
kiem  p rosta : endecja zawsze —  od 
p ierw szej D um y począw szy —  była 
sk łonna do zgody z ziem iaństw em , 
naw et za cenę pośw ięcenia n a js iln ie j­
szej ów czesnej podpory : m ałonuesz- 
czaństw a. Dziś tak a  ugoda byłaby  
tym  łatw iejsza , ileże wypływy endec­
k ie  na  wsi są nieznaczne; nie m usie­
liby więc niczego cofnąć, bo nic jej 
nie obiecyw ali.

Spokój w posiadan iu  —  to n a js il­
n iejszy a m oże i jedyny  m otor, k tó ry  
popędza konserw atystów  do angażo­
w ania się za konsolidacją . W ielk iej 
miłości do płk. Koca oni nie odczu­
w ają  —  skądże znow u Koc i sz lach­
cic kresow y. Ale na szczęście czy n ie­
szczęście, ten  p an  Koc jest przez k o ­
goś w yznaczony do ro li tw órcy  kon­
solidacji, trzeba^ choć z ciężkim  se r­
cem iść za nim , raczej do niego.

A p rzy ro st endecji da  zadow olenie 
m oralne; w szak w je j szeregach jest 
np. p raw dziw y książę —  balsam  na 
zbolałe dusze szlacheckie.

P rzed  30 przeszło laty  po raz  jiier- 
wszy m ów iono i p isano  o spokojnym , 
zacisznym  dachu, pod  k tó rym  m iesz­
kańcy  czują się bezpiecznie p rzed  
zbliżającym i się bu rzam i społeczny­
mi. Dziś te burze już są i s ta ją  się 
coraz silniejsze —  rzecz p ro sta : trze ­
ba ten  dach  w zm ocnić. I nie p rzeb ie­
ra  się w m ateria le . L

STRESZCZENIE PO­
W IEŚCI 

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KROLEW- 

SKA“
D ziało się  to za czasów  

panow ania  króla K azi­
m ierza W ielkiego.

P rzyw leczona z p o łu ­
dniow ego wschodu czarna  
ospa, zbierała obfite żn i­
w o, siejąc  ogólny p o ­
płoch.

W  okresie tym  w alka  
polityczna pom ,ędzy kró­
lem  a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

K lęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je spryt­
nie ksiądz B aryczka i k ie  
dy tłum y zebrane u stóp  
góry w aw elsk iej błagają  
królew skiej pom ocy i ra 
tunku i kiedy K azim ierz 
bezsilny w obec w oli b o ­
sk iej ratunku tego dać 
nie m oże —  Baryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów , którzy są spraw ca­
m i tej k lęski. Zatruwają  
bow iem  —  jak głosi — 
studn ie zarazą, lud w odę  
pijąc, nabaw ia się  tej stra 
sznej choroby i m usi g i­
nąć. Jest to dzieło  sza ta ­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów  —  a gniew  Boski m i

TC WYCIĄG!
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ste, ciem ne brw i.
—  Ją  porw ali w ciem ną noc... uprow adzili z do ­

m u... nie opuściła sam ow olnie dom u... R atu j królu ... 
n ie daj pohanb ić  n iew inne dziecię moje...

—  Bądź spokojny , w ysoko podnieś głowę N atanie 
i odpow iadaj śm iało, bez lęku  i za ta jeń : czy wiesz, 
k to  ją  uprow adził z dom u twego?... Czy m asz na k o ­
go podejrzenie?... Mów, ja  król, rozkazuję ci m ów ić 
praw dę!

—  Nie, w a lk i królu!... nie wiem...
W  tej chw ili jed en  z m ieszczan, w ysunął się n a ­

przód  i uchyliw szy w głębokim  pokłonie głowę p rzed  
królem , rzek i nie py tany :

— Pozw ól W asza K rólew ska Mości, że ośm ielę się 
pow iedzieć k ilk a  słów.

—  Mów, co m asz do pow iedzenia —  zezwolił K a­
zim ierz.

—  Córkę tego Żyda, E sterkę , n ik t nie porw ał, W a- 
szka K rólew ska Mości!...

—  Tylko?...
— Tylko uciekła z synem  starego W iaducha. W ie 

o tym  całe n.-asteczko i okolica, lecz Żyd ten  k ła ­
m ie, w stydząc się przyznać, że córka jego uciek ła  
z chrześcijan inem .

Oczy K azim ierza przyob lek ły  się b lask iem  sino- 
szarej stali, spo jrzen iem  ostrym , przenikliw ym , od ­
czytać p rag n i?  w bladej, skam ien iałe j bólem  tw arzy  
N atana, czy mówi! praw dę.

—  Czy p raw d ą  jest N atanie, że córka tw o ja  ucie 
k ła  z chrześcijaninem ?...

—  Nie, to po tw arz kró lu ... rozkazałeś m ów ić p r a ­
wdę...

—  W ięc z czego w nioskujesz, że została u p ro w a­
dzona, —  p y 'a  dalej kró l, rzuca jąc  porozum iew aw  
cze spojrzen ie w stronę K ochana.
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—  W  tej r hw ili się dow iem y —  odpow iedział szep­
tem  K ochan R aw a, a zw racając się do Aszera, w ydał 
m u polecenie.

— Zaw ołaj tu  zaraz ojca lub m atkę dziew częcia, k tó  
re  k ró l u ra to w ał p rzed  trzem a laty  od hańby , a może 
i od n iechybnej śm ierci Ona pochodziła przecież z O- 
poczna i m usisz ją  znać, starcze...

—  T ak , dziewczę to jest z O poczna, ojcem  jej jest 
k raw iec  N atac, znam  go dobrze, m ieszka tu  dale j — 
objaśn ia drżącym  głosem Aszer, nie po jm ując , d lacze­
go k ró l wzywa przed swe oblicze b iednego kraw czy- 
nę. —  Zaraz po niego biegnę...

A N atan i 'ego żona stali w  te j chw ili p rzed  -swą n i­
z iu tką chatą , śledząc z uw agą, w zrokiem  pełnym  czci, 
każdy  ru ch  potężnego w ładcy, zauw ażyli też, jak  n a j­
bliższy tow a:zysz k ró la  zam ienił k ilk a  słów z Asze- 
rem , nie m ogli jed n ak  naw et przypuszczać, że to w ła­
śnie o n ich  m ow a.

A tu, o dziw7o... s ta ry  bogacz Aszer pędź. ku  ich 
chacić w p ięknym , św iętecznym  chałacie, nie bacząc 
na  w iek, pow agę i astm ę, jak a  m u dech zapiera, pędzi 
ro zp y ch a jąc  iłum , p o tykając  się o w ystające k am ie ­
nie',’ pędzi jakby  o życie jego chodziio. Czegóż on od 
n ich  m oże chcieć?... Przecież p rzed  chw ilą coś m ów ił 
do niego tow arzysz kró lew ski —  a te raz  Aszer z ja ­
k im ś zleceniem  biegnie do nich... b iegnie sam  Aszer... 
T ak i w ielki i dum ny bogacz... A m oże nie... m oże gdzie 
m dziej...

— On do nas spieszy, p a trzy  na nas —  mówi Na­
tan  zdziw iony do Sary...

—  Co on m oże chcieć, N atanie?...
—  T ak czegoś się lękam , Saro...
—  N atam e, —  w oła zzia jany  Aszer, za trzym ując 

się p rzed  ch a tą  —  najbliższy tow arzysz k ró la  p y ta
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K IN O TEA TR  „W A N D A “ św. G ertru d y  5. -— R ozp o czy n am y  w y św ie tlan ie  film ów  n o w e j 

p ro d u k c ji . —  F ilm  p o g o d y  i u śm iechu .

Setk i d ra m a ty c z n y ch  z d arzeń , se tk i ra d o sn y c h  i sm u tn y ch  ch w il w zam k n ię ty m  p a ń s te w k u  p ięk n y c h  k o b iet. —  W  ro li g łó w n e j: D A N IE L L E  DA RRIEU X . —  N iezw ykle  c ie ­
k aw y  o b ra z  o o ry g in a ln y m  tem acie

fKLIJB
W  sobotę dnia 21 bm . o godzin ie 3 pop ołudn iu . W  n iedzielę  dnia 22 bm . o godzinie 10 i 12 przedpołudniem : PORANKI FILM OW E —  BE N  HUR.

RAMON NOYARRO. —  C eny m ie jsc  od  50 groszy.
W ro li g łó w n e j:

Stan isław  W ojtyczko
K o m o rn ik  S ąd u  g ro d zk ieg o  w  S trzyżow ie  

D n ia  16 s ie rp n ia  1937 ro k u .
Km. 222/37

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  w S trzyżow ie  
S ta n is ła w  W o jty czk o , m a ją c y  k a n c e la r ię  w 
S trzyżow ie  n a  zasad z ie  p rz ep isu  z a r t  602 
k . p. c. p o d a je  do p u b liczn e j w iadom ości, 
że  d n ia  16-go w rześn ia  1937 ro k u  od b ęd zie  
się  p ie rw sza  lic y ta c ja  ru ch o m o śc i, z a ję ty c h  
u  A d am a U znań sk ieg o  w  C zudcu w zg lędn ie  
u  za rząd cy  m asy  sp ad k o w e j po  Sp. A lek san ­
d rz e  U zn ań sk ie j o ra z  u  Jó z e fa  W ik to ra  w 
N ow ej W si, ja k o  z a rz ąd c y  m asy  spadu  ow ej 
po  śp. W a le rii Jęd rze jew iczo w ej i ta k :

Na folw arku w  Czudcu o godz. 13*30: 2 
sza fy  c iem ne w*art. 40 zł, 1 b iu rk o  czarne  
w a rt.  20 zł, 1 zeg ar w art. 25 zl, 1 b iu rk o  j a ­
sn e  a m e ry k ań sk ie  w a rt. 50 zł, 2 sz a fk i wTa rt. 
30 zł, 1 k a n a p a  w a rt. 15 zl. 1 s to lik  p o d  riia- 
szy n ę  w-art. 10 zł Jadaln ia: 1 stó ł m ac n o n io  
w y  w a rt. 40 zł, 1 k re d e n s  w art. 80 zł, 6 sto ł- 
kówT w art. 120 zł, 1 sz a fk a  z lu s trem  w art. 
25 zł, 1 s to lik  m a rm u ro w y  w a rt. 20 zł, 1 ze­
g a r śc ien y  w a rt. 30 zł. Salon: 1 stó ł c za rn y  
w art. 30 zł, 4 fo te le  w a rt. 60 zł, 1 sza fa  b i ­
b lio te cz n a  w art. 35 zł. Drugi pokój: 3 sto ły  
w a rt. 100 zł, 5 fo te li w a rt. 70 zł, 2 b iu rk a  
w art. 60 zł, 2 p o s tu m en ty  w a rt. 15 zł, 1 
sk rz y n k a  w art. 30 zł, 2 du że  l ic h ta rz e  w art. 
15 zł, 1 lu s tro  w art. 25 zl, 1 zegar w a ri. 25 
zł, 2 s to lik i w a rt. 20 zł Przedpokój: 1 k o m o ­
d a  ja s n a  w a rt.  20 zł, 1 lu s tro  w a rt. 25 zł, 
1 o b ra z  „M yśliw y11 w a rt. 5 zł, 1 s to lik  do 
b iu rk a  w a rt. 10 zł, 1 c e n tra lk a  te le fo n ic zn a  
w art. 70 zł, 3 k rz e s ła  w  k a n c e la r ii  w a rt. 10 
zł, 2 e ta że rk i do  a k t  w a rt. 10 zł, 2 p ra sy  
w a rt. 15 zł. Przedpokój: 1 k a n a p a  w art. 80 
zł, 1 k o m o d a  w a rt. 30 zł, 4 s to łk i w a ri. 40 
zł, 1 fo r te p ia n  w a rt. 300 zł, 2 s to lik i w a rt. 
E>0 zł, lu s tro  w a rt. 25 zł. M ały pokoik: 1 ka 
sa  w a rt. 100 zł, 1 b iu rk o  w a rt. 15 zł. P okój  
gościnny: 1 łó żk o  w art. 15 zł, 1 k a n a p a  w art. 
10 zł, 2 lam p y  e le k tr. w a rt. 30 zł, 1 k a n a p a  
i 3 s to lik i w a rt. 50 zł, 1 sz a fa  ja s n a  w art. 
10 zł, 1 sz a fk a  n o c n a  w art. 10 zł, 1 s tó ł w a rt. 
10 zł. 1 u m y w a ln ia  w a r t 5 zł, 1 m ały  s to lik  
w a rt. 2 zł.

W  oborze na fo lw arku w Czudcu: 7 c ie lą t 
(m aści c za rn o  b ia łe j) w  w ieku  od 4 do  6 
m ies. w art. 350 zł.

Na folw arku w  Z aborowiu o godz. 1- tej:

I. R. C. raje próbki swej ideologii
99e i e m o k r a i t g c z n & j 99

Pamiętacie: w niedzielnym  num e­
rze „Ikacy“ zaklinał się na wszystkie  
świętości, że był, jest i... czy będzie?
—  bardzo wątpliwe —  zw olennikiem  
„konstruktywnej44 demokracji.

Konia z rzędem temu, kto w to wie 
rzy.

Dzisiaj „IKACY44 chcąc dać dowód  
tych demokratycznych poglądów, na­
padł w swoisty sposób na byłego pre­
miera i obecnego wiceprezesa dem o­
kratycznej Francji. T yiuł artykułu: 
„Leon-Kameleon i Ska44 —  m ówi sam  
za siebie.

Posłuchajcie ludzie! „IKC44 m ówi o 
kam eleonie. Ten sam „IKC44, który  
jest najklasyczniejszym  przykładem  
„nowobogackich’4 kam eleonów, waży  
się na zaprzeczenie znanej zasady, że 
w domu powieszonego nie mówi się  
o stryczku.

„IKC44 zarzuca .ricepreinierowi 
Francji stosowanie „podwójnej bu­
chalterii44 moralnej...

To już coś więcej niż tupet! To 
spekulacja na krótką pamięć opinii 
publicznej!

Na łamach „Robotnika44 w  ubie 
głym roku czytamy w artykule pod ty 
tułem  „Ideowcy44, takie zdanie o „I. 
K. C.44: „Ludzie jeszeze dziś opow ia­
dają sobie pocieszne anegdotki, jak  
to w dniach przewrotu, Ikar. zdespe­
rowany bo niepewny, kto zw ycięży
—  jeden nodatek wydawał przeciw  
Piłsudskiem u, a drugi za Piłsudskim ! 
Na wszelki wypadek44.

A dalej czytamy:
„Po przewrocie i ustaleniu się no-

1.000 sz tuk  d a ch ó w e k  w a rt. 40 zł.
Na folw arku w  M arkuszowcj o godz. 9-cj: 

5 ja łó w ek  m aśc i c za rn o -b ia łe j w a rt. 750 zl, 
50 k ó p  ż y ta  w  g u m n ie  w art. 500 zł.

R uch o m o ści m o żn a  o g ląd ać  w  d n iu  lic y ­
ta c ji  w m ie jscu  i czasie  w yżej o znaczonym .

K o m o rn ik : Stan isław  W ojtyczko.
74/37

wego system u, stał się wiernym  i —  
jak zawsze —  najkrzykliwszym  w y­
znawcą „ideologii Mai szalka44, prze­
ciw któremu jeszeze w ciągu maja pu 
szczał różne zełgane i nienawiścią za­
trute bajki44.

Prosim y bardzo: kto prowadził i 
prowadzi podwójną buchalterię m o­
ralną?

A, czy mamy przypominać stosu­
nek do W itosa, byłego premiera?

Kiedy był przy władzy i prezesem  
„Piasta44, to naczelny redaktor „IKC44 
był członkiem  tego stronnictwa i po­
słem do Sejmu z ram ienia tego Stron 
nictwa. Potem, kiedy W itos popadł 
w niełaskę, ze Stronnictwa Ludowego  
wystąpił i zgłosił akces do RB., no, i 
m andacik noselski z ramienia tegoż 
w Sejm ie piastował.

A, możeby tak „IKC44 spłodził jutro 
artykuł pod tytułem: „Marianek-Ka- 
m eleonck i Ikacowa Ska44.

I jeszcze jeden temat podsuwamy.
Mussolini był radykalnym  socjali­

stą a obecnie, o ile nas pamięć nie 
m jli —  może Ikacy zechce nain ła­
skawie przypom nieć — jest dyktatu­
rom faszystowskim .

Apelujemy do Ciebie „demokraty­
czny44 „Ikacusiu44: napisz studium na 
temat:

„Benito M ussolini-Kameleonito4*.
Czekamy z niecierpliwością! To bę­

dzie naprawdę niclada biesiada du­
chowa.

Nieprawdaż, Mariano - karierow i- 
czo?

Niekam elcon.

P K i  E G I./ 4 1#
„MŁODA POLSKA, NIE JEST SE­
KTOREM OZN.44 —  MÓWI JEDEN  

Z JEJ PRZYWÓDCÓW
A gencja „Echo41 donosi: Na okręg 

śląski k ierow nik iem  Zw iązku Młodej 
Polsk i m ianow any  został p. Aiojzy 
T arg . In te rpe low any  przez daw nych 
kolegów  organ izacy jnych  o m otyw y 
swego p rzy stąp ien ia  do M łodej P o l­
ski, ośw iadczył w jednym  z czaso­
pism  prow incjonalnych , co n as tęp u ­
je:

„W  zw iązku z m oim  p rzy stąp ie ­
niem  i. m oich kolegów  do p racy  w 
Z w iązku M łodej Polski, a w ięc o rga­
nizacji, k tó re j część społeczeństw a i 
p ra sy  chce n ad ać  gw ałtow nie m iano 
organ izacji sanacy jnej —- poczuw am  
się w obec p rzy jació ł do obow iązku 
zam ieszczenia następu jącego  w yja­
śn ien ia:

P rzede w szystk im  stw ierdzam  z ca 
łą  stanow czością, że Z. M. P. nie jest 
organizacją sanacyjną ani nie jest se­

ktorem młodzieżowym w OZN. Jest 
na to m iast całkow icie niezależną o r­
ganizacją  zarów no pod względem  ide 
owym , jak  techniczno  - o rgan izacy j­
nym ".

Te „w y jaśn ien ia"  szefa śląskie] Mło 
dej Polski, jakoś nie bardzo  zgadzają 
się z ośw iadczeniam i pułk . Koca, m ó­
w iącym i o ścisłej w spó łpracy  i łącz­
ności OZN. z M łodą Polską.

KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ 
P. DOLANOWSKIEGO?

N aczelny d y rek to r F u nduszu  P racy  
p. D olanow ski baw i obecnie na u rlo ­
pie, z k tórego  m a już nie pow rócić 
n a  swe stanow isko. Jak o  jego n astę­
pcę w ym ien iają  w icem in. Ja s trzęb ­
skiego, k tórego  k an d y d a tu ra  na  to sta 
now isko uchodzi za pew ną.

P. POLAKIEWICZ SAM SIĘ 
LEGALIZUJE

Ja k  donosi jed n a  z agencyj praso-
(D okończenie na str. 5-tej)
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się o ciebie!.. Spiesz p rędzej do króla... O n cię wzywa, 
Natanie...

—  Mnie... w zyw a król..., jąk a  się N atan, b lednąc jak  
chusta.

—  T ak, ciebie.., Jego K rólew ska Mość p y ta ł się o 
ciebie i o tw o ją  córkę Ester...

N atan  i S ara  spog lądają teraz  n a  siebie, jeszcze wię 
ce j zdziw ieni i zatrw ożeni.

—  K ról p y ia  się o E sterkę?...
—  Może on wie, gdzie się podziała?...
—  O nic m c p y ta j i zaraz biegnij N atan ie do k ró ­

la... ale to już... już, on czeka —  nagli rozgorączko­
w any Aszer, iap iąc za poły  ch a ła ta  przestraszonego 
k raw ca  i ciągnąc go gw ałtem  w stronę o rszaku  k ró ­
lewskiego.

—  N atana wzywa król!...
—  Król P3rt a ł  o Esterkę!...
— N atan  w łask ach  królew skich...
—  E sle rk a  m usi się teraz odnaleźć, bo król...
Idzie poszept w śród  tłum ów , a p rzed  tym  kró lem

staje  w ylękniony, drżący  jak osika k raw czyna z O po­
czna, b ijąc  nisko, do kopy t końskich,, (poktony. Głos 
zam arł m u  w ustach , nie m oże w ydobyć się z zduszo­
nej k rtan i.

On, tak i m izerny robaczek, stoi p rzed  tym  po tę­
żnym  w ładcą, m a tyle do niego próśb, jak  do O jca —  
a m ów ić i p rosić nie po trafi...

—  Czy ty  jesteś ojcem  tej dziew czyny, k tó ra  przed 
trzem a Iat> znalazła się w ciężkiej opresji w K rako­
wie?... —  py ta  wreszcie kró l, obśęrw ując z uw agą 
blado-p<argannnową, w ystraszoną tw arz N atana —  cze 
m u tak  drżysz, czego się lękasz?... P rzecie nie w zy­
w am  cię d la zlej now iny i niczego złego ci nie z ro ­
bię.

TU WYCIĄĆ
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-— Tak, m iłościw y pan ie  i k ró lu . To ja  N atan, n ę­
dzny k raw iec  z  m iasteczka O poczna jestem  jej ojcem .

— Dlaczego ukryw asz swą córkę w m ieszkaniu?... 
W ypuść ją... C hciałbym  w idzieć tę dziew czynę, k tó rą  
uratow aw szy , gościłem  na zam ku w aw elskim .

—  Nie u k ry łem  je j k ró lu  —  tłum aczy  drżącym , 
p łaczliw ym  głosem  N atan  —  ją  i nas spotkało  n ie ­
szczęście...

—  Niesz< geście?... zan iepokojony  wielce K azi­
m ierz nachy lił się szybko ku  N atanow i —  nieszczę­
ście m ów isz?.. O pow iadaj p rędko, n ic nie uk ryw ając .

T łum  m iesrezan , bogaci Żydzi, służba i pachołcy, 
zeb ran i w okół k ró la , p rzy słu ch u ją  się z zap arty m  od­
dechem  tej rozm ow ie w ielkiego w ładcy z b iednym  
kraw cein-Zydem . Szeroko otw orzyw szy u sta  ze zdu- 
m ienią, obserw ują każdy rucli, każde d rgn ien ie  p o ­
w iek K azim ierza —  uszom  odm aw iają  w iary, oczom  
w łasnym  nie w ierzą, a jednak ...

—■ Z niknęła bez wieści z dom u m ego panie, i nie 
m am  pojęcia , gdzie się podziała  i co się z n ią w tej 
chw ili dzieje .. R atu j nas królu!. . R atu j biedną n ie ­
w inną E ste r ...

Potężny, długo ukryw any  p rzem ocą i silną w olą 
spazm  bólu  i rozpaczy ta rg n ą ł teraz  teraz  bezlitośnie 
w ątłą, zapad ią  p iersią  biednego ojca, łzy jak  m aleń ­
ki, w a rtk i strum yczek, w ydostaw szy się z zapory  n a ­
brzm iałych , zm ęczeniem  zaczerw ienionych  pow iek —  
p łynąć zaczęły szybciej i żw aw iej, rosząc kopyta k ró ­
lew skiego ru m ak a , k tó re  tuli i ca łu je rozełkany N a­
tan .

—  Ratuj!... ra tu j królu!... Tyś ojciec dobry... tyś 
po tężny  i w ładny... Ty nie dozw olisz krzyw dzić....

.—■ Zostafa uprow adzona?... —■ p y ta  z n iepokojem  
w  jasnych  oczach król, ściągając coraz groźniej gę-

n ie  —  w y tęp ić  z w olą  1 
p rzec iw  w oli k ró lew sk ie j.

Z ro zp aczo n y  lu d  uw ie ­
rzy} B aryczce  i ru szy ł n a  
m ias to . B ab k a  R achela  
u c ie k a  z w n u c zk ą  E s te rk ą  
z O p o czn a  b ieg n ie  p rzez  
u licę  —  tu  ją  d o p a d a ją , 
b i ją  n iem iło s ie rn ie , chcą 
w y d rzeć  z r ą k  je j  p ięk n ą  
E sterk ę . B ro n i się  ja k  
lw ica  —  lecz w reszcie  
p a d a  p o d  c iosam i. W  te j 
ch w ili w ła śn ie  z jaw ia  się  
k ró l. —  R a tu je  E ste rk ę  i 
R achel —  n a s tę p n ie  p rz e ­
w ieźć k a że  ob ie  n a  zam ek  
k ró lew sk i, gdzie  n a k a z u ­
je  lek a rzo m  op iek ę  n ad  
s ta ru sz k ą . K ró lo w a  żąda , 
by  Ż ydów ki opuściły  za  
m ek  w aw elsk i.

E s te rk a  w ró c iła  do  O- 
po czn a . R o zw in ęła  się n a  
k o b ie tę  o n iezw y k łe j u ro ­
dzie. By u c h ro n ić  có rk ę  
p rz e d  n ag ab y w a n iam i, r o ­
dz ice  p o sta n o w ili w ydać  
ją  z a  m ąż. P ew n e j nocy 
ro z k o c h a n y  m io d y  sz lac h ­
cic G aw o rek  p o ry w a  E s­
te rk ę  i u n o si ją  w g łąb  
b o ru , do  c h a ty  M acieja.

Z ro zp aczen i ro d z ice  szu 
k a ją  z ag in io n ą  córkę. Do 
O poczna z jeżd ża  k ró l Ka 
z im ierz  ze sw o ją  św itą .
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE

Pogotow ie raf. 11111. 
Straż o g n io w i 12111. 
Zegarynka Br*.
Poczt, biuro ile c . 153-0 
Centr. m lędzym . 97. 
Inform ator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Inform ator kol. j21-08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150- 70. 

Centr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.53 
W sch ó d  słońca  jutro godz.; 4.26

KALENDARZ fiZY M.-KATOLICKI

P ią tek : B ernarda.
Sobota: Joanny .

DYŻURY APTEK:
Dziś m a ją  d y ż u r n o cn y  a p te k i: R yn ek  gl. 

A — B 45, Ł o b zo w sk a  8, G rzegórzecka  9, D łu ­
g a  4, K rak o w sk a  19, Z w ierzy n ieck a  7, B ro ­
d z iń s k ie g o  1.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
N ieczynny.

REPERTUAR KIN:
A PO L LO : „ P o s tra c h  op ery ".
A PO L LO : „C zarn y  orzeł" .
A TLA N TIC : „W ilh e lm  T e l l '  i „M ój p a n  

m ąż " .
BAGATELA; „ T a k  się  k o ń czy  m iło ść '1 P a u  

la  W esely) i „W  k ró le s tw ie  zab a w e k "  i d o ­
d a tk i .

PR O M IE Ń : „ Je j p ie rw sza  m iło ść"  i „D e­
tek ty w  H elen a  G arfie ld".

ST E L L A : „C y rk  B a rn u m a "  i „ S re b rn e  o- 
s tro g i" .

SZTUKA: „ B a rk a ro la " .
ŚW IT : N ieczynne  do d n ia  20 s ie rp n ia .
UCIECHA : „W ie lk a  m iło ść  B eeth o v en a  ‘
W AND A: „K lub  k o b ie t" .

J Z / B O fO
PIĄTEK, dnia 20 sierpnia

Godz 13.55 M uzyka; 15.10 A udycja  d la  
•dzieci: a) sk rz y n k a  dz iecięca , b) o b razek : 
„N a  leśnym  z ręb ie "  A nny W ajd o w e j; 15.30 
M uzyka; 10.15 ze L w ow a: P ie śn i w ęg iersk ie  
w  w y k o n a n iu  M arii S z irm ay -S eem an ; 16‘45 
„ P o ż era cz e  b a k te ry j  w g o sp o d a rs tw ie  n a lu -  
r y “ - yg łosi d r. T ad eu sz  D o m in ik ; 17,00 
K o n cert w  w y k o n a n iu  o rk ie s try  F ilh a rm o ­
n ii  W arsz a w sk ie j p o d  d y r. Jó z e fa  O /im iń  
ikiego; 17.50 „S ta re  p e rg am in y  i m ło d y  liść  

ty to n iu "  p o g a d an k ę  w ygłosi M ich a lin a  Gre- 
ko w icz ; 18.00 F e lie to n  p o św ięcony  J a n u sz o ­
w i M eissnerow i —  p ilo to w i i p isa rzo w i —- 
n ió ra  M ieczysław a Z y d le ra ; 19.00 R ecital 
iśp iew aczy E odo  K a rriso o ; 19 30 J a n  S ibelius 
(p ły ty ) ; 20.00 „W c zo ra j i d z iś"  k o n c e r t  ro z ­
ry w k o w y  w w y k o n a n iu  M ałej O rk ie s try  p o d  
•dyr. Z d zisław a  G órzyńsk iego  i so lis tó w . 21.45 
„D n i po w szed n ie  p a ń s tw a  K ow alsk ich  w y­
b ra n y  fra g m e n t z pow ieśc i m ó w io n ej M arii 
K uncew iczo w ej; 22.00 K o n cert w  w y k o u a n iu  
o rk ie s try  sy m fo n iczn e j P . R. p o d  d y r. Cze­
sła w a  L ew ick iego ; 23.00 M uzyka tan eczn a .

■  ■ ■Kraków do wieczora
Emer. asesor PKP. oskarżony

I znów zaw ita ł w gm achu sądow ym  
jego stały  bywalec.

Wydarzenia dnia...
ARESZTOWANIA

O rgana PP. w K rakow ie aresztow a 
ły w dn iu  ■wczorajszym W ładysław a 
Czajkow skiego la t 27, zam. Nowe Ra 
kow ice ul. M ajow a 1. 342 z n arzęd z ia ­
m i do w łam ań. U Czajkow skiego w 
czasie rew izji znaleziono strzelbę z 
nabo jam i.

Iz rae la  Kóniga la t 23, za trzym anego 
na gorącym  uczynku k radzieży  przy 
ul. B rzozowej 1. 14, z m ieszkania
S ternberga A braham a.

W igdora  W einstocka la t 40, h an d la ­
rza  zatrzym anego jak o  podejrzanego 
o paserstw o i udzia ł w k radzieży  m ie 
szkaniow ej garderoby  w art. 5. 7o0 zł.

R om ana Sułko la t .31, ś lusarza zam. 
przy  ul. K rólow ej Jadw ig i 1. 18, pod 
zarzu tem  kradzieży  garderoby  i go­
tów ki.

W ładysław a W oźniaka la t 58, m u ­
ra rza  i Annę W oźniak  la t 45, zam. 
p rzy  ul. H etm ańsk iej 1. 5, za p a se r­
stwo. U W oźniaków  znaleziono w ali­
zę zaw iera jącą  bieliznę pościelow ą, 
sk radzioną na  szkodę naraz ie  n ie  u- 
stalonego w łaściciela.

P onad to  aresztow ano Izraela  Mon- 
dera  ur. 1905, b lach arza  zam. p rzy  
ul. K rakow skiej 1. 56, jak o  p o szu k i­
w anego do odbycia kary .

NAJECHAŁ NA ROWERZYSTĘ

Zygfryd H offm an la t 33, zam. przy  
ul. Szopena 1. 1, w czasie jazdy  au tem  
Nr. A. 30-854 ul. Szczepańską, p o trą ­
cił p rzejeżdżającego obok niego row e­
rem  E fro im a Szam berga la t 27, zam. 
p rzy  ul. Skaw ińskiej 1. 22, k tó ry  upad ł 
n a  jezdnię, doznając potłuczenia.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 

WOŹNEGO

O rganom  P. P. zgłosił R egenstreif 
Z ygm unt inżynier, zam. przy  ul. Kre- 
m erow skiej 1. 6, że jego woźny S tel­
m ach M aksym ilian, w ydalił się z je ­
go m ieszkan ia  w dniu  14 bm. i do­
tychczas nie pow rócił.

ZARZĄD GMINY W YZNANIOW EJ ŻYDOW SKIEJ I KOMITET ROZBUDOW Y SZPITA­
LA ŻYDOWSKIEGO W  KRAKOWIE OGŁASZA

P R Z E T A W t t
n ieo g ran iczo n y  n a  ro zb u d o w ę  g m ach u  sz p ita la  żydow sk iego  p rz y  ul. S k aw iń sk ie j 1. 8 
w  K rak o w ie , o b e jm u ją c ą  n a s tę p u ją c e  ro b o ty :

1) P rzebudow ę, dobudow ę i nadbudow ę 2 kondygnacji skrzydła w schodniego;
2) W ykonanie budynku am bulatoryjnego.
W szelk ie  in fo rm a c je  o ra z  d ru k i o fe rto w e  m o żn a  o trzy m ać  w  g o d z in ach  u rzęd o w y ch  

-Z arządu  G m iny w y zn an io w e j ży d o w sk ie j w  K rak o w ie , ul. S k a w iń sk a  l. 2, I. p.
W ad iu m  w  w y sokośc i 2°/o o fe ro w an e j su m y , v, inno  b y ć  z łożone  w  m y śl „ O g jln y c h  

i szczegółow ych  w a ru n k ó w  b u d o w y "  w K asie  Z arząd u .
O fe rty  w  zap ieczę to w an y ch  k o p e rta c h , n a le ży  z łożyć w  S e k re ta r ia c ie  Z a rz ąd u  do  d n ia  

26 s ie rp n ia  1937 r. do g odziny  11 -tej.
Z a rz ąd  G m iny W y zn an io w ej Ż ydow skie j i K o m ite t O d b u d o w y  S zp ita la  żydow skiego , 

z a s trz e g a ją  sob ie  p ra w o  dow olnego  w y b o ru  o fe re n ta  o raz  u n iew aż n ie n ia  p rz e ta rg u . 

P rezydium  K om itetu rozbudow y Zarząd Gminy w yznan iow ej żydow-
Szpitala żydow skiego sk iej w K rakow ie. —  Dr R afał Landau.

W  K rak o w ie  w s ie rp n iu  1937 r. 70/37

(Dokończenie „Przeglądu Prasy“ 
ze strony 4-tej)

w ych podany  został ostatn io  do w ia­
dom ości publicznej tekst uchw ały  Za 
rząd u  Głównego Zw. Gmin W iejsk ich  
k tó ra  to uchw ała stw ierdza legalność 
istn iejącego (i uchw alającego tę u- 
chw ałę) Z arządu. Brzm i ona jak  n a ­
stępuje:

„W obec  n ie u z asad n io n y c h  z a rz u tó w  co 
do  leg a ln o ści do ty ch czaso w eg o  Z a r ządu , 
p o d n ies io n y ch  p rzez  p. F ra n c is z k a  Sausz 
k a  a z ró w n o  n a  p o sied zen iu  R ady  N acze l­

ne j w  d n iu  20 k w ie tn ia  1937 r. ja k  i w o ­
bec W ład z  P a ń stw o w y ch , a  w reszcie  w  
p ra s ie , z eb ra n i n a  p o sied zen iu  w d n iu  20 
m a ja  1937 r. cz ło n k o w ie  Z a rz ąd u  u w a ża ­
ją  za  sw ój o b o w iązek  k a teg o ry czn ie  
s tw ie rd z ifę  że w szyscy  ra ze m  w zięci j a ­
k o  k o leg ium  s ta n o w ią  leg a ln y  w obecnej 
ch w ili i jed y n y  zd o ln y  do d z ia łań  p r a ­
w n y ch  Z a rz ąd  Z w iązk u  Gm in W ie jsk ich  
R. P . P rz e k o n an ie  sw e o p ie ra ją  n a  p o s ta . 
n o w ie n ia ch  p a r. 27 S ta tu tu  o raz  u ch w ały  
R ad y  N aczelne j z 1933 r. i 1936".

M.

o ^rni&uJ€Mąj<*5 u ł a  S z
To E m il Kwaśny. K w aśny jest eme 

ry tow anym  starszym  asesorem  PK P. 
K ilkakro tn ie  był już sądzony za za­
dzieran ie z w ładzam i.

W człow ieku jed n ak  siedzi d iab la 
na tu ra . N iektórym  nie daje ona spo­
koju. Zło bierze górę n ad  dobrem , u- 
sidli człow ieka i pędzi go, pędzi...

T aki człow iek jedzie na  łeb na  szy 
ję. Z jednego procesu  w drugi. I to 
nie — ja k  w idzim y z pobudek  ;deo- 
wych, lecz z popędu szatana.

Innym i słowy pow iedziaw szy: z w ar 
cholstw a.

P an  asesor KwTaśny skazany został 
za zniewTagę w ładz przez sąd grodzki 
w Podgórzu  na  15 zł grzywny.

U w olniony został od za rzu tu  o b ra ­

zy m arsza łka  P iłsudskiego
Spraw a znalazła się w apelacji 
R ozpraw ie apelacy jnej przew odni- 

czy s. a. d r Frey.____________________

KRWAWA BÓJKA ULICZNA
P rzy  ul. Szlak 13 nastąp iła  bó jka 

m iędzy m uzykan tem  ulicznym  26-le- 
tn im  W ierzyńsk im  M arianem  a p ra ­
cow nikiem  s to la tsk im  Zaw ieją -Bole­
sław em  la t 28, w następstw ie k ló re j 
W ierzyńsk i doznał ran y  k łu te j k la tk i 
p iersiow ej i b rzucha, a Zaw ieja k ilk a  
lżejszych ra n  k łu tych .

Bójkę zaczął m uzykan t, będąc w 
stan ie  podpitym .

L ekarz Pogotow ia ra tunkow ego  
przew iózł W ierzyńskiego do szpitala.

„Sztuka** —  jakień wteie
Olszanica pod K rakow em . Szynk. 

O bfita libacja. —
D alszy ciąg, -— jak  zwykle. — 
Sprzeczka, bó jka, pobicie, z ran ie­

nie, ciężkie uszkodzenie ciała  itd. itd.
A ktorzy: S tan isław  W ójcik , Adam 

Czuba, S tan isław  M azur, A ntoni W ój 
towicz, S tanisław  i K arol K ańka, W ła 
dysław  W ójcik.

Ja k  z tego zestaw ienia w idać, Kom­
plet ak to rsk i silny.

Z nich  Adam  Czuba —  to poszko­
dow any. Reszta b ra ła  udział w bójce.

W śród n ich  najbardzie j „w ojow ni­
czy" St. W ójcik, k tó ry  b rzy tw ą zadał

T elegrramął

Czubie k ilk a  ra n  na  tw arzy, w tym  
jed n ą  15-centynretrow ą (i!)

Dalszy ciąg m usiał się potoczyć na 
tu ra ln y m  w tak ich  razach  biegiem  rze 
czy.

S praw a k arn a . Sąd.
N iepow ołani ak to rzy  stanęli w dniu  

dzisiejszym  przed srogim  obliczem  Te 
m idy

T u n as tąp ił f in a ł zieiono-św iątecz- 
nej zabaw y.

Sądzi ich try b u n a ł pod p rzew odnie 
tw em  s. o. d ra  Soleckiego.

O skarża p ro k u ra to r Rawa. B ron ią  
adw . d r Skiba i d r Gabriel.

Obrona bytu Austrii -
lo olrro/io poAo/u europe/slriego

F aryź . (Tel. wł.). —  Mimo całego 
trag izm u  w ypadków , rozw ija jących  
się na  D alekim  W schodzie, środow i­
ska dyplom atyczne nie zapom ina ją  je 
d n ak  o zagadnien iach , k tó re  w yrosły 
w osta tn ich  czasach w E urop ie  i k tó ­
re  po zakończeniu  fe ry j le tn ich  n a ­
b io rą  n a  now o swej doniosłości w o- 
czach za in teresow anych  rządów , chcą 
cych u tw orzyć odpow iednie w arunk i 
d la u trw alen ia  pokoju .

W edług d zienn ika  „Le T em ps", któ  
ry  pośw ięca tej kw estii a r ty k u ł w stę­
pny, najw ięcej palącego z tych  zaga­
dn ień  szukać należy w nap ięc iu  sto­
sunków  m iędzy N iem cam i a Czecho­
słow acją, oraz w u jaw niających  się 
ciągle zakusach  tychże Niem iec o pa 
now anie nad  A ustrią. P odkreśliw szy 
o stry  ton, k tó rego  używ a p ra sa  n ie ­
m iecka pod adresem  Czechosłowacji, 
o sk arża jąc  ją  o p row adzen ie pod wpły 
w em  F ran c ji w rogiej p ań stw u  n ie­
m ieck iem u polityk i, „Tenrps" p ro te ­
stu je  przeciw ko podobnym  in sy n u a­
cjom  i pow ołuje się na  głosy prasy, 
czeskiej, k tó re  zaznaczają, że po lity ­
k a  po rozum ien ia  z F ran c ją  nie m a w 
sobie b ynajm nie j ostrza sk ierow ane­
go przeciw ko Niemcom, gdyż F ran c ja  
stanow i dla Czechosłow acji jedynie 
sym bol i gw arancję rów now agi. Nie 
m ożna jed n ak  być pew nym  -— pisze

„T em ps" —  aby ośw iadczenia te by ­
ły należycie zrozum iane w B erbnie, 
gdyż ak c ja  rozw ijan ia  w E urop ie  ccn 
tra ln e j p rzez niem ieckich n a ro d o ­
wych socjalistów  dąży w łaśnie ku  te ­
m u, aby usunąć z lej części E u ro p y  
w szystkie zrów now ażone siły o p ie ra ­
jące się zasadniczo hegem onii p o lity ­
cznej i ekonom icznej, k tó ra  jest jedy 
ną ra c ją  by tu  pangerm antzm u.

W  tym  sam ym  duchu  —  ośw iad­
cza dalej „T em ps“ —  rozw ija ją  się 
w dalszym  ciągu w pływ y B erlina w 
A ustrii. O bok groźby za targu  niem ie- 
cko-czeskiego, m anew ry  narodow ych  
socjalistów  w A ustrii stanow ią drugi 
czarny  p u n k t na  horyzoncie E u ro p y  
cen tra lnej. Dlatego, aby go usunąć, 
należy bron ić A ustrii, a także p o rząd  
k u  w ew nętrznego. Jedyn ie  pod  w a­
runk iem  doprow adzenia do p raw dzi 
wej łączności narodow ej, będzie A u­
stria  m ogła obronić sw ą n iepodleg­
łość, k tó ra  stanow i zasadniczy  .-zyn- 
n ik  u trzy m an ia  p o ko ju  w całej E u ro ­
pie cen tra lnej.

Gdyby bow iem  A ustria  upad ła, dały 
by się n a ty ch m iast odczuć n iepożąda 
ne tego sk u tk i na sy tuacji w szystkich 
k ra jó w  n ad u n a jsk ich  i otw orzyłaby 
się w olna droga dla 
„D rang  nach  O sten“.

niem ieckiego:

Dwa wywiady: ministra chińskiego 
i posła japońskiego

stosow ał do p rasy  au s triack ie j siowa 
w ielkiego u zn an ia  d la  A ustrii i jej rzą 
du i podkreślił fak t, że Chiny łąrzy ły  
zawsze z A ustrią węzły przyjaźń:
—™ " n r 1- ■■ i. i - bbim

O h S r u r t g  7 1 / 3 7

Sr. Leon Pawliger
p o w r ó c ł #

Kraków, JÓZEFA SAREGO A l. 
Tel. 144-95

W iedeń. —  Na łam ach  „N eues W ie 
n er Jo u rn a l11 ukazał się w yw iad u ba 
w iącego w W iedniu  w iceprem . ch iń­
skiego Kunga oraz odpow iedź jap o ń ­
skiego posła w W iedn iu  T ani. Na 
tw ierdzenie m in. Kunga, że Chiny bro  
n ić się będą do upadłego p rzed  >u\Vti- 
zją japońską, odpow iedzia ł postu ja ­
poński, że Chiny p row adzą stale p ro ­
pagandę an ty jap o ń sk ą , w ychow ując 
w  tym  duchu sw ą młodzież.

W iedeń. PAT. —  W iceprem ier ch iń  
ski d r K una ODUszczaiac A ustrie. wv-
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u .
Zoglętiie Pff itr- o«iiskie

wykrycie niebywałej
u f e r i t  łteltslowe/

W  ty ch  d n ia c h  w y k ry ta  z o s ta ła  n a  te ie n ie  
Z ag łęb ia  a fe ra  w ekslow a, k tó ra  ze w zg lędu  
n a  sw ą  n iezw y k łą  p om ysłow ość , n ie  m a ją c a  
dotąd w notatkach krym inalnych  preceden­
su, w zb u d z iła  w śró d  m ie jscow ego  k u p iec tw a  
n ieb y w a łą  sen sację .

B o h a te ra m i te j n iez w y k łe j a fe ry , są  dw ie 
z n a n e  oso b isto śc i ze św ia ta  kup ieck ieg o , 
m ian o w ic ie : M erin, z zaw o d u  k u p iec , o raz  
Z a jd m an , p rzem y sło w iec , k tó ry  p ro w a d z ił 
fa b ry k ę  p ra le k  i szczo tek .

J a k  g łoszą  n iczy m  n ie  p o tw ie rd z o n e  d o ­
tą d  w ersje , ja k o  p e rso n a  g ra ta  w  te j  c a łe j 
a fe rz e  w y stęp o w ać  m ia ła  rzek o m o  żona  Me- 
r in a , k tó re j u d a ło  się  zbiec.

D z ia ła ln o ść  te j  z b ro d n ic ze j sp ó łk i a fe rz y ­
stó w , k tó ra  n a ra z iła  k ilk u d z ies ię c iu  k u p có w  
n a  d z ie s ią tk i ty sięcy  z ło tych  s tra t ,  p rz e d s ta ­
w ia  się  n a s tę p u ją c o :

M erin  p rzez  d łu ższy  o k re s  czasu  b y ł 
p rz ed sta w ic ie le m  p o w a żn e j fa b ry k i fa rb , zaś 
Z a jd m a n  p ro w a d z ił ja k  ju ż  w sp o m n ia n o  —  
w ła sn ą  fa b ry k ę . O trzy m an e  od  sw ych  k lie n ­
tó w  za d o s ta rcz o n e  to w a ry  w eksle  Z a jd m an

w  p o ro z u m ien iu  z M erinem  k o p io w a li je  w 
k ilk u  e g zem p la rzach  ta k  u m ie ję tn ie , że n ie ­
k tó rz y  w y staw cy  w ek sli n ie  m ogą d o tą d  o d . 
ró ż n ić  k o p ię  od  o ry g in a łu . N astęp n ie  z d o b y ­
te  w  te n  sp o só b  w eksle  p u szczan o  w  obieg, 
z a k u p u ją c  ro z m a ite  to w a ry , p rz ew a ż n ie  je ­
d n a k  d y sk o n to w a n o  je  n a  c z a rn e j g iełdzie  
w  Sosnow cu.

N iek tó re  m o m e n ty  w  te j a fe rze  n ie  p o ­
z b aw io n e  są  tak ż e  n a w e t cech  g ro tesk o w o ś- 
ci. L iczn i m ian o w ic ie  w y s taw cy  o trz y m y ­
w a li po  8 aż  aw izów  b a n k o w y ch . B iegali 
w ięc  do  w szy s tk ich  b a n k ó w , sz u k a ją c  o ry ­
g in a łu  w ek sla  p rzez  n ich  w ystaw ionego .

W szyscy  je d n a k ż e  by li fak tem  ty m  m o c ­
n o  zask o czen i i z an iep o k o je n i, n ie  m ogąc  
m o m e n ta ln ie  ro z w iąz ać  z aw iłe j zag ad k i.

N ależy  zau w aży ć , iż n a p ły w  p o sz k o d o w a ­
n y ch  zw ięk sza  się  z k ażd y m  d n iem  i d z i­
s ia j  s ięga  ju ż  su m y  k ilk u d z .e s ią c iu  ty sięcy  
z ło tych .

D o tą d  o sad zo n y  zo sta ł w  w ięz ien iu  ty lk o  
M erin, zaś  żo n a  jeg o  i Z a jd m a n  zbiegli. Za 
zb ieg łym i ro z es ła n o  lis ty  gończe.

SKAZANIE NACZELNIKA URZĘDU 
SKARBOWEGO

Sąd okręgow y w Sanoku ro zp a try ­
w ał n iedaw no spraw ę naczeln ika U- 
rzęd u  Skarbow ego w  Sosnow cu W ła 
dysław a Deńcy, k tó ra  ze względu na  
tło oraz p o pu larność  osoby o skarżo ­
nego, s tanow iła  d la Sosnow ca zrozu ­
m ia łą  rew elację.

Spraw a ta  by ła przedm io tem  d łu ­
gotrw ałego i sk rupu la tnego  śledztw a, 
p row adzonego  przez cały rok  i zakoń 
czyła się ostatecznie w yrokiem  sk a­
zującym .

A kt o skarżen ia  zarzucał p. Deńcy, 
iż w porozum ien iu  z nabyw cam i apte 
k i sukcesorów  Goebla, L atkow skim i, 
przyczynił się do dzia łan ia  na  szko­
dę w ierzycieli, godząc się na sporzą-

SEKRETARZE ZW. ZA W. RADZĄ
W  bieżącym  tygodniu  w  p iątek , od 

będzie się k o n fe ren c ja  w szystk ich  se 
k re ta rzy  Zw iązków  Zawodowrych, na 
k tó re j usta lony  zostanie jedno lity  re  
gu lam in , dotyczący w yboru  delega­
tów  we w szystkich  fab rykach .

dzenie fikcy jnego  ak tu  re jen talnego , 
m ocą k tórego  sta l się w ierzycielem  
w spom nianej ap tek i. W ierzy telność 
w ynoszącą 10 tysięcy złotych, D eńca 
p rze ją ł od p. L atkow sk iej i w sku tek  
tego uszczuploną została m ożność 
zaspoko jen ia p re tensy j dalszych w ie­
rzycieli.

Na przew odzie sądow ym  w ina o- 
skarżonego została w  całej rozcią­
głości stw ierdzona, w obec czego za­
pad ł w yrok, skazujący p. Deńcę na  
6 m iesięcy aresztu . O rzeczoną k arę  
sąd  zatw ierdził.

..SUBOX
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent w e w szystk ich  krajach kontynentu .

Do uabyeia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka l .  85.

Echa głośnej sfery Zygmunta
i  r o w c i r z i f s z y

A fera Zygm unta, dyr. Tow . O chro­
ny M ienia, k tó ra  odbiła się głośnym  
echem  w Sosnow cu, po legająca na  
tym , jak  już p isaliśm y, iż zm uszano 
dc ubezpieczenia się opornych  przed 
siębiorców  we w spom nianym  tow a­
rzystw ie przez u rząd zan ie  w łam y- 
w ań, w dalszym  ciągu nie prze-staje 
frap o w ać opinii publicznej, a to  ze 
względu na  coraz to  nowe, sensacy j­
ne w ykrycia.

Ja k  się obecnie dow iadujem y, na  
usługach  te j bandy by ł tresow any  
pies, k tó ry  okazyw ał bandzie  w yda-

Rzeszów

tn ą  pom oc w m iejscach, gdzie m ien ia  
swego gospodarza strzegł pies.

P ies tej b an d y  był tak  w yspecja­
lizow any w swym  zaw odzie, iż p o trą  
fił on w yw abić daleko  poza ob ręb  
m ieszkańca psa, chociażby n a jb a r­
dziej złego i n ieprzystępnego , u ła ­
tw ia jąc  w ten  sposób dow olne opero­
w anie bandzie w łam yw aczy.

P ies ten, p rzestępca, zd radza  n ie­
zw ykłą psią  in teligencję, jest płci żeń  
skiej z rasy  ow czarków  i należy d a  
p ięknych  okazów  swej rasy.

Tragiczny żart spowodował utratę
oka

K azim ierz  P em p ek , z a b a w ia ją c  się  w  to w a  
rzy stw ie  sw o ich  kolegów , p o czą ł ż a r to w a ć  
z ko leg i sw ego W in cen teg o  C hm ielew skiego . 
W  tra k c ie  ż a rtó w  ch w y cił s to ją c ą  n a  o k n ie  
fla szk ę  z o c tem  i o b la ł tw a rz  C hm ielew skie  
go, k tó ry  w sk u te k  tego d o z n a ł p o p a rz e n ia  
o ka . M im o n a ty c h m ia s to w e j po m o cy  le k a r ­
sk ie j u s tra c i ł  C h m ielew sk i w z ro k  w  p raw y m  
oku .

Z a czyn  ten  s ta n ą ł  o b ecn ie  P em p ek  p rzed  
sąd em  o k ręg o w y m  w  R zeszow ie o sk a rżo n y  
o c iężk ie  p o p a rze n ie  c ia ła .

O sk arżo n y  p rz y z n a ł się  do  p o p e łn io n eg o  
czy n u , tłu m a cz ąc  się  je d n a k , iż c h c ia ł ty lk o  
u d e rzy ć  go fla s z k ą  i n ie  w iedział, czy we 
flaszce  z n a jd u je  się  ocet.

Sąd p rz y jm u ją c  o b ro n ę  o sk arżo n eg o , p o ­
tw ie rd zo n ą  p rzez  św iad k ó w  sk a z a ł go n a  8 
m iesięcy  w ięz ien ia , z aw iesza jąc  w y k o n an ie  
k a ry  n a  d w a  la ta .

W ADLIW A BUDOW A KOMINA 
PRZYCZYNĄ POŻARU

W  B ach o rzu , w  z ab u d o w a n iac h  M arii 
T o czk o w ej w y b u c h ł p o ż a r, k tó ry  s traw i) c a ­
ły  dom  m ieszk a ln y , s todo łę , s ta jn ię  z ży ­
w ym  in w en ta rzem . Szkody  w y rz ąd z o n e  j.rzez- 
p o ż a r  w y n o szą  ok o ło  2000 zł.

P rz y c zy n ą  p o ż a ru  b y ła  w a d liw a  budow a, 
k o m in a .

PLAGA GĄSIENIC W  BRZOZOWSKIM
Od k ilk u  d n i w  pow iecie  b rzo zo w sk im  o- 

g ro m n e  m asy  g ąsien ic  o b s ia d u ją  p o la  i sa_  
dy, n iszcząc  p lo n y .

S zkody  w y rząd zo n e  p lag ą  g ąsien ic  są b a r ­
dzo znaczne .

TEATR POKUCKO - PODOLSKI 
W  RZESZOWIE

W  n ied z ie lę  22 bm . w sali S o k o ła  o d e g ra  
T e a tr  P o k u c k o  P o d o lsk i sz tu k ę  p t. „ S p ra w a  
K a ise ra "  p o d  k ie ro w n ic tw em  d y r. Z iz a n n y  
Ł o ziń sk ie j.

cz

3 ofiary pioruna na Giewonc e
N a G iew oncie  u d e rzy ł p io ru n  w  u c z e s tn i­

k ów  w ycieczk i, z ło żo n ej z 12 osób. 3 osoby, 
a  to : zn an y  k o b z ia rz  p o d h a la ń sk i J a n  M róz
i syn  jego  z P o ro n in a , o ra z  lek a rz  d rJL e -  
o p o ld  S ien ao w  zg inę li n a  m ie jscu  w sk u tek  
p o ra ż e n ia  p io ru n em . C zw artą  o fia rę  t ra g i­
cznej w ycieczk i, a  to  b r a ta  le k a rz a  E u g e ­
n iu sz a  S ien k o w a w c iężk im  s ta n ie  zn iosło  
po g o to w ie  o ch o tn icze  do  Z ak o p an eg o

ŚMIERĆ OD KOPYTA KOŃSKIEGO

P io tr  M o rd a rsk i, s łu żący  A le k sa n d ry  K a­
ro lin y , z am ieszk a ły  p rz y  u l. W ęg ie rsk ie j, 
k o p n ię ty  zo s ta ł w  s ta jn i  p rzez  k o n ia  w g ło­
wę p o d czas czy szczen ia  go.

O fia ra  trag iczn eg o  w y p ad k u , n a  sk u te k  
p ę k n ię c ia  czaszk i nez o d z y sk a n ia  p rz y to m ­
nośc i z m a r ła  w  tu te jsz y m  szp ita lu .

U .  f t & n i e i

Amazonka wielkiej rewolucji
7 łncroicgne efe Alericourż

(Dokończenie)

I zdaje się, już jak o  T hero igne de 
M ericourt w raca  do P aryża, gdzie 
zna jdu je  d la siebie pole działan ia .

A gitato rka p ierw szych  dni. W  salo 
n ach  je j g ru p u ją  się ludzie ciekaw i, 
częstokroć z przeciw nych  obozów, tyl 
ko  nie ro jaliści. A więc obecny kocha 
nek pani dom u, m atem atyk  Rom me, 
fizjognom ia k w ak ra , um ysł głęboki 
o m istycznym  podkładzie  filozoficz­
nym . T en Rom m e, k tó ry  jako  zw o­
len n ik  zn iesienia k a ry  śm ierci, oś­
w iadczył się za bezapelacyjnym  s tra ­
ceniem  L udw ika XVI. A więc Sieyes, 
b ra t tw órcy głów nej teo iii p rzew ro ­
tu  i co dziw ne, jego gorący  zw olen­
nik. Dalej D esm oulins, M irabeau, 
B arnave, późniejsze czołowe nazw is­
k a  klubów7. U pan i T hero igne tw orzy 
się klub „Societe des am is de la lo i“ , 
k lu b  o szczytnych hasłach : w ycho­
w ać lud, by by ł godnym  now ych 
p raw , k tó re  się tw orzy. Był to jednak  
k lu b  ,,jednodniow y".

Z końcem  lutego 1791 w ygłasza

T hero igne pate ty czn ą  m ow ę w kntb ie  
K ordelierów , m ow ę za w ybudow a­
niem  pałacu  dla Z grom adzenia Naro 
dowego. Na m iejscu  zburzonej Basty- 
lii m a pow stać „tem pie de la lib e rte“ . 
P ierw sza podnosi spraw ę za tru d n ie ­
n ia  bezrobo tnych  przy  budow ie tej 
śwuątyni. P ro jek t by ł en tuzjastycznie 
p rzy ję ty , upad ł z b rak u  funduszów .

T ej zim y jest T hero igne za gorąco 
w  P aryżu . Klub radzi je j na  jak iś  czas 
„zw iać". Jak o  Mme P o itiers  jedzie 
na  k ilk a  dni do Leodium , by zoba­
czyć b ra ła , s tam tąd  do w ioski Bove- 
rie, n iedaleko  rodzinnego M arcour i 
n iedaleko belgijskiej granicy.

W  Boverie p rzy łapali T hero igne 
A ustriacy. W leczona z F ry b u rg a  w7 
Bryzgowii do K ufsteinu, przeżyła dłu 
gie dni śm iertelnego lęku. A w nocy 
w ypow iada m ow a rem in iscencje p a ­
tetycznego w ystąp ien ia u K ordelie­
rów . G w ałtow ne w ybuchy, potem  de­
p re s ja  —  pierw szy objaw  n u rtu jące j 
ją  choroby.

W ytoczono T hero igne proces o za­
m ach  n a  M arię A ntoninę, nie p o p a r­
ty żadnym i dow odam i. In terw en c ji 
m ożnych w ielbicieli udało  się sp iow a 
dzić ją  do W iednia.

I tu , rzecz na  owe czasy c lia rak te1* 
rystyczna: tej m ądre j, energicznej
k u rty zan ie  udaje  się uzyskać 2 a u ­
d iencje u m in is tra  K aunitza, jed n ą  11 
cesarza Leopolda, p o słuchan ia  uw ień  
czone zupełnym  sukcesem .

W  k ilk a  la t później Mme D ubarry  
spędzi długie godziny w salonach  
P itta , a na  za rzu t k ró lobójcy  —  od­
pow ie: wyście w iek w cześniej zabili 
swego K arola.

Po pow rocie do P ary ża  tłum  zgo­
tow ał m ęczennicy rew olucji szaloną 
ow ację. T eraz postanaw ia T hero igne 
kuć  żelazo póki gorące, ziścić swe 
m arzen ia  z p rzed  lat. A gituje coraz 
to bardz ie j za stw orzeniem  kobiecej 
legii now oczesnych am azonek, za re ­
gu larnym  um undurow an iem , u zb ro ­
jen iem  i w yszkoleniem  w ojennym  ko 
biet. Tu n a tra fia  na  opór, k tó ry  ją  
złam ie, a posyci chorobą um ysłow ą. 
P raw ie  wszyscy rew olucjoniśc i za j­
m ow ali egoistyczne m ęskie s tanow i­
sko w obec in te rp re tac ji p raw  człowie 
ka. T hero igne chce stw orzyć legię a- 
m azonek  d la obrony  życia i w olno­

ści, do k tó re j wedle jej teo rii każde 
indyw iduum  m a praw o. W yw ołuje 
ten  p ro jek t burzę i szereg pam fletów , 
ro zb ija  się o opór m ężczyzn, k tórzy  
tw ierdzą, że m isja  am azonki b a rd za  
chw alebna, ale zbyt ko lidu je  z k u ch ­
n ią  i kołyską.

A potem  przychodzi 10 sierpn ia  
1792. Na czele zbro jne j bandy  z pod 
znaku  F ejlan tów , T hero igne, czarna 
tym  razem  am azonka n a  koniu , szu­
k a  w w ięzieniu pam flecisty  Suleau. 
Tożto on nazw ał ją  niegdyś w am pi­
rzycą. Skoczyła m u za kołn ierz , p a ­
stw iła się i złorzeczyła, że m ając  lat 
30 w ygląda na 50.

W m asakrach  w rześniow ych n ie  
bierze już udzia łu  —  a p o p u la rn o ść  
je j chyli się do upadku . Jeszcze w zy­
w a \v odezwie do zajęcia w spólnego 
fron tu , do tw orzen ia  oddziałów ko­
biet, czuw ających  nad  patrio tyzm em  
a p ię tn u jący ch  zdradę. W  m aju  te ­
goż ro k u  obita k ijam i przez Jak o b i­
nów, zn ika z a ren y  życia polityczne­
go, by poprzez karie rę  Cam pinado„ 
S pinster, T hero igne de M ericourt, 
P o itiers  —  jak o  T erw agne zam iesz­
k ać n a  stałe w szp italu  S ałpetriere . 
A k iedy  w r. 1816 n am alu je  jej p o r­
tre t Gabriel, będzie to już tw arz  zo­
ra n a  w iekiem  i zniszczona obłędem .
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Milcząca brama przy Maximgasse
Iście rajski św iat cudów par­

ku schonhruńskiego, otoczony  
jest w ysokim  murcm który koń­
czy się branią przy Maximgasse.

Naprzeciw skupiają się małe 
doniki przedm ieścia z szyUlzi- 
kami skromnych sklepie/kńw  
kolonialnych i innych branż 
towarowych potrzebnych do co­
dziennego życia.

W pośrodku tego muru znaj­
duje się mała brama od dawna 
nie otwierana.

Przez tę właśnie bramę prze 
chodził codziennie Franciszek  
Józef do swej przyjaciółki...

P u n k tu a ln ie  o godzinie 6.30 każde­
go  ran k a , cesarz w dziew ał m u n d u r 
m ajo ra  ułanów , co oznaczało, że nie 
-chce być poznanym , daw niej p rzy ­
p in a ł szablę, w o sta tn ich  na to m iast 
czasach  w sp ierał się na lasce, a w 
•dnie deszczowe zab ie ra ł ze sobą p a ­
raso l i w olnym  krok iem  udaw ał się 
n a  G loriettengasse.

Również ro k  rocznie, w dzień, w 
k tó ry m  dw ór p rzep row adzał się z B ur 
.gu do S chonbrunnu , K atarzyna p rze­
p row adzała się z W iedn ia  do swej 
w illi przy  G loriettengasse, k tó rą  spe­
c ja ln ie  w tym  celu p rzed  la ty  nabyła.

W  październ iku , zawsze p u n k tu a l­
n ie  i rów nocześnie z dw orem  cesar­
sk im  w raca ła  do W iednia.

P rzez przeciąg 24 lat, za w y ją t­

k iem  tych  m iesięcy, k tó re  spędzał w 
Ischlu, byw ał cesarz codziennym  go­
ściem  K atarzyny.

Szedł zwykle" Schodam i, z k tó rych

Zielona brama przy Maximgasse 
milczy...

w idać p a rk  wzdłuż aleji ogrodow ej 
i początkow o iry tow ał się i podniecał 
gdy poprzez krzew y dostrzegł gw ar­
dzistów  p ilnu jących  go z ukrycia  i 
bacznie strzegących, by w dnie po ­
bytu  cesarza w S chónbrunn ie  ludność 
cyw ilna do parKu nie m iała  w stępu.

Pew nego razu  cesarz spotkaw szy 
na sw ej drodze k o m en d an ta  gw ard ji 
n ad p o ru czn ik a  P fiffe, odezw ał się do 
niego uszczypliw ie:

-—- P ańscy  gw ardziści d ep ta ją  m i 
po p iętach, niedługo poobryw ają  mi 
ostrogi...

Od dnia tego nie spo tkał w ięcej 
gw ardzistów  na sw ych ran n y ch  sp a­
cerach.

D w ór spraw ił d la gw ardzistów  10 
cyw ilnych ub rań , a cesarz spotykał 
znow u dość często spoko jnych  m ie­
szczan, palących  cygara  i p iln ie  czy­
ta jących  gazety...

Czasami ty lko przez zapom nienie, 
jeden lub  drugi w yrw ał się z ław ki 
k łan ia jąc  się nisko.

T ak i „cyw ilny gw ardzista"  zosta­
w ał n a ty ch m iast zw aln iany  z służby 
pałacow ej.

Zbliżywszy się do b ram y, cesarz 
w yjm ow ał klucz, a k luczy tak ich  było 
tylko dwa, z tego jeden  znajdow ał 
się stale w torebce K atarzyny  —  o t­
w ierał zam ek, a w ydostaw szy się na  
ulicę, b ram ę z pow rotem  dokładnie 
zam ykał...

...Na M axim gasse spacerow ali w 
tym  czasie liczni „m ieszczanie" —  
w iedeńscy ajenci...

B aron Gorup, zaliczający się do 
p rzy jació ł K atarzyny , rozpoczął swą 
k arie rę  jak o  k om endan t ekspozy tu ry

T R Y B U N A  S P O R T O W A
Kucharski i

D w aj czo łow i po lscy  lek k o a tle c i K u c h a r­
sk i i Sznaj'cier, o trzy m a li o s ta tn io  zap ro sze - 

unie n a  m ię d z y n aro d o w e  zaw ody  le k k o a tle ­
ty czn e , k tó re  o d b ę d ą  się w  d n ia c h  17— 19 
w rześn ia  w  K op en h ad ze .

Z azn aczy ć  n a leży , że te rm in  ty ch  z aw o ­
d ó w  k o lid u je  z m ię d z y n aro d o w y m i zaw o d a-

C H M IE L E W S K I b y t w  B ydgoszczy w ita ­
my n a  d w o rcu  p rzez  d z ie s ięc io le tn ią  d z iew ­
czy n k ę  R eg inkę  N eu m an ó w n ę , k tó ra  w rę cz a ­
ją c  m is trzo w i k w ia ty , w y g ło siła  p rzy  tym  
ta k i  o to  w ie rszy k : „ B o h a te rze  n a ro d o w y , k tó  
ry ś  zd o b y ł la u r  sp o rto w y , s ław iąc  P o lsk ę  w 
M edio lan ie, k w ia ty  te, —  n a  p o w itan ie  O by 
Twoich p ięści siła , n ig d y  Cię n ie  o p u śc iła

i ab y ć  d la  P o lsk i ch w ały , ro z s ław ił S'ę n a  
-świat c a ły “ .

O to ja k  się  ro b i b o h a te ró w ! N ie w iad o m o  
co  b a rd z ie j  p o d z iw iać  g łu p o tę  czy a b s u rd a l­
n o ść  p o su n ię tą  do  śm ieszności.

PODRÓŻ NIEMIECKICH TENISISTÓW  

DOOKOŁA ŚW IATA

N iem iecka  re p re z e n ta c ja  ten iso w a  w  s k ła ­
d z ie  L u isa  'H o rn , G o ltfried  von  C ram m  i 
H e in ric h  H en k el u d a ją  się  w  p o d ró ż  d o o k o ­
ł a  św ia ta . K ie ro w n ik iem  ek sp ed y cji będzie  
■dr. K le in scb ro th .

N iem cy u d a ją  się  p rz ed e  \v szv stk im  do A- 
m ery k i, a  s ta m lą d  w y ja d ą  do  J a p o n ii  i A u­
s tra li i . Z A u s tra lii  N iem cy m a ją  u d a ć  się 
>do In d y j, a  p ó źn ie j po  w y stęp ie  w  E gipc ie  
w ró c ić  do  k ra ju

Schneider
do H u ^ ^ n h a y i

m i PZLA, k tó re  o d b ęd ą  się  w  d n iach  18— 19 
w rześn ia  b r.

 O--------
"S p raw a  w y jazd u  K u ch arsk ieg o  n a  25 bm . 

do B ru k se li z ad e cy d o w an a  zo stan ie  o s ta te ­
czn ie  w  n ied z ielę  tj. b ezp o śre d n io  po  m e­
czu z N iem cam i. W ed łu g  w szelk iego  p raw -

zaproszeni
d o p o d o b ień s tw a  K u c h a rsk i do  B ru k se li po- 
jedzie.

W y ja z d  K u ch arsk ieg o  do  B u d a p esz tu  n a  
zaw o d y  29 bm . zo sta ł o d w o łan y , a  sp ra w a  
s ta r tu  N ojego  w  B ud ap eszc ie  będ zie  ro z ­
s trz y g n ię ta  w  n ied z ie lę , tj. ró w n ież  b ezpo­
śre d n io  p o  m eczu  z N iem cam i.

SPORT WOJSKOWY I P. W.
o m a w ia n a  u/ prasie

Przepisy  o zachow an iu  tajem nicy  
w ojskow ej zab ran ia ją  w ym ienienia- 
nie m iejsc posto ju  poszczególnych 
fo rm acy j w ojskow ych oraz p rzydzia­
łu  zaw odników .

W  spraw ozdan iu  z im prez sporto ­
wych organ izow anych  przez wojsko, 
należy zatem  w ym ieniać nie fo rm a­
cje, lecz w ojskow e k luby  w ojskowe 
p rzy  n ich  istn iejące. W szystkie W. 
K. S-y o trzym ają  w sw oim  czasie p o ­
lecenia u sun ięcia  ze sw ojej nazw y 
n u m eru  fo rm acji, sp raw a więc nie 
pow inna nasuw ać trudności.

W  zw iązku z tym , zam iast no tatek  
typu : w zaw odach konnych  m-tego 
p u łk u  ułanów  w m ieście a, pierw sze 
m iejsce zajął poruczn ik  x n-tego p u ł­
k u  szw oleżerów " w inno być: „w za­
w odach  konnych  organizow anych 
przez W KS a — pierw sze m iejsce za­
ją ł  p o ru czn ik  x z WKS np. „W aw el" 
i t. p.

Z pow yższym  łączy się sp raw a o- 
inaw ian ia  na  łam ach  p rasy  zagad­
n ień  zw iązanych  z przysposobieniem  
do obrony  k ra ju . W ysunięte w tym  
k ie ru n k u  postu la ty  ze strony  prasy  
są p rzedm io tem  rozw ażań w P. U. 
W F. i PW ., k tó ry  w yda w tej sp ra ­
wne szczególowre w ytyczne w n a jb liż ­
szym  czasie.

JÓB PAAL  

znakom ity autor  

o św iatow ej sław ie

w edle rysnnkn Gehl*a

Odcinek
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schónbruńsk ie j —  zaś skończył jak o  
potężny  szef policji w iedeńskiej.

Jego ta jn i ajenci u k ry w ali się dy ­
sk re tn ie  w b ram ach  za m uszhnow e- 
m i f iran k am i poszczególnych m iesz­
kań , ładow ali n a  wozy bank i z m le­
kiem , nosili m ięso w koszach, lub 
przechodzili obok cesarza jak o  zwy­
czajn i roznosiciele gazet. Nigdy F ra n ­
ciszek Józef nie dow iedział się, że 
ruch liw i przechodnie n a  M axim gasse 
to  ta jn i ajenci, to też z uśm iechem  
odpow iadał n a  uk łony  „przecnod- 
niówT“. Od m ałej b ram y  przy M axim- 
gase sk ręcał n a  lewo, k ilk a  k roków  
dalej rozpoczynała się już G lorieiten- 
gasse, a p ią ty  dom  po lewej stronie, 
na  rogu W ettm angasse, to  w illa K a­
tarzyny...

B ram a była ty lko p rzy m k n ię ta  gdy 
w chodził, zawsze „p rzypadkow o" 
spo tykał kogoś ze służby. Był to albo 
ogrodnik , dziew czyna kuchenna, cza­
sam i pokojow a, k tó ra  czyściła zaw ­
zięcie „w ielm ożnej p an i"  bucik:

—  Dzień dobry  Jego cesarsk iej m o­
ści —  w itali w chodzącego ogrodnik, 
lub dziew czyna, a cesarz z uśm iechem  
odpow iadał:

— Dzień dobry  i tobie —  n as tęp ­
nie o tarłszy  o w ycieraczkę dokładnie 
obuw ie w chodził do m ieszkania . W  
salonie na  zam knię te j w erandzie lub 
w a ltan ie  ogrodow ej stoł Był już n a ­
k ry ty . Zbliżywszy się do K a ta ry n y , 
całow ał ją  szarm ancko  w rękę — nie 
przeszkadzało  to jed n ak  tem u, że 
p rzy  stole siedziała zawsze po lew ej 
stronie. K anonów  etykiety  nigdy nie 
zapom inał, zdaje się naw et... we śnie.

(C. d. n.)

Ulgi kolejowe
U k aza ła  się  „ In s tru k c ja  o u lg o w y ch  p rz e ­

ja z d a c h  k o le jo w y ch  w ce lach  W F . i P W .“ , 
w y d an a  p rzez  M. S. W . W . W F . w  p o ro ­
zu m ien iu  z M in iste rs tw em  K o m u n ik ac ji 

W  te j in s tru k c ji  sp ra w a  u lg  k o le jo w y ch  
d la  sp ra w o z d aw có w  sp o rto w y c h  zo sta ła  u- 
re g u lo w a n a  w  sposób  n a s tę p u ją c y :

S p o rto w i sp raw o zd aw cy , n a leżący  do Zw. 
D z ien n ik a rz y  sp o rto w y ch  k o rz y s ta ją  z ulg 
w  w y p a d k u  zap ro sz e n ia  p rzez  P. U. W F . 
lu b  ok ręg o w e  u rzęd y  W F  do u d z ia łu  w  c h a ­
ra k te rz e  sp raw ozdaw ców  w a m a to rsk ic h  z a ­
w o d a ch  sp o rto w y ch  lu b  im p rezach  W F . p o ­
p ie ra n y c h  p rzez te  w ładze.

Ulgę s to su je  się w  k las ie  2-ej i 3-ej p o ­
c iągów  osobow ych  i p o śp ieszn y ch . D la  k o ­
rz y s tan ia  z u lg i k o le jo w e j w in n i sp ra w o ­
zdaw cy o k azać  w  k as ie  b ile to w e j o b o k  z a ­
św iad czen ia  w ładz  P W . leg ity m a c ję  Z w ,ąz- 
k u  D z ien n ik arzy  sp o rto w y ch . Z n iżk a  w y n o ­
si 33 p ro c en t, a  p rzy  p rz e ja z d a c h  n a  zaw o ­
dy m ięd zy n aro d o w e , o m is trz o s tw a  P o lsk i 
i z ag ra n ic z n e  —  50 p ro cen t.

Projekt ustawy o prowadzeniu ćwiczeń
f iz y c z n y c h  i in s tr u k tu r a c h  ■§'. F.

P. U. W F. i PW . p rzesła ł w łaści­
wym  czynnikom  do uzgodnien ia  p ro ­
jek t u staw y  o p row adzen iu  ćw iczeń 
fizycznych  i o in s tru k to rac h  W F.

M yślą przew odnią p ro jek tu  jest za­
pew nienie ochrony adeptów  sportu  
p rzed  u jem nym i sku tkam i, jak ie  dla 
zdrow ia, a naw et życia k ry je  w sobie 
k orzystan ie  z usług sam ozw ańczych 
n iew ykw alifikow anych  in stru k to ró w

sportow ych.
P ro jek t przew idu je, że osoby p ra ­

gnące pośw ięcić się zaw odow i in stru  
k torów  sportow ych, m uszą odbyć od­
pow iednią p rak ty k ę  i poddać się e- 
gzam inow i, po czym  dopiero  —  za­
leżnie od w yników  —  uzysku ją dy ­
plom  i licencję w ykonyw ania 
zaw odu.

 o --------
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m Piast” demaskuje b. komisarza
ho$(| C h o r y c h  uj K r a k o w ie  D r• KoMkiewicza

W  tygodniku  „Piast“ czytam y: 
„C zujną uw agę sk ieru jc ie  ludow cy 

pu w ia tu  lim anow skiego n a  działa l­
ność i osobę n iejakiego d ra  Z. Kol- 
k iew icza, k tó ry  „d iab lim  praw em ", 
p raw em  k aduka , ob jął w R adzie p o ­
w iatow ej w L im anow ej i spełnia fu n ­
k c ję  sek re tarza . Jest to  osobnik, m a­
jący  dużo pokrzyw dzen ia ludzkiego 
n a  sum ieniu , zim ny i bezlitosny. P o ­
dobno uchodzi za pro tegow anego w i­
cew ojew ody, co jednak  nie zdaji się 
być p raw dą, bo p. M ałaszyński nie po 
p iera łb y  takiego ananasa , k tó ry  z U- 
bezpieczalni Społecznej w  K rakow ie 
w yleciał „n a  zbity łeb", a o czym  p. 
M wie z pew nością doskonale.

Dr Zdzisław  Kolkiew icz jest em e­
ry tow anym  rad cą  m ag istra tu  k rak o w  
skiego. Za czasów  swego u rzędow a­
n ia  m iał re fe ra t cm entarny , a że od­
znaczał się jak im ś n iem iłym  zacho­
w aniem  się, w lepiono m u przezw isko 
„gacek cm en ta rny". Z polecenia re-

ARTYLERIA JAPOIŚSKa 
PONOWNIE BOMBARDUJE PU- 

TANG 1 NAN- TAO 
Szanghaj. PAT. —  W  ciągu ub. no­

cy po k ró tk im  ostrzeliw an iu  k a ra b i­
nam i m aszynow ym i, a rty le ria  jap o ń ­
ska bom bardow ała  ponow nie P u  lung 
i Nan-tao. Ogień zakończył się o godz. 
1-ej czasu m iejscowego.

NOW E NATARCIE WOJSL  
JAPOŃSKICH 

Szanghaj. PAT. —  Po w yładow aniu  
p rzyby łych  z Jap o n ii posiłków , w o j­
ska japońsk ię  rozpoczęły na tarc ie  na 
stanow iska ch ińsk ie pom iędzy K iang 
wan a W usung. Japończycy  w p ier­
wszej fazie w alk i odnieśli pew ne su k ­
cesy.

Morze — 
to potęga Polski!

w oiucjonisty , k tó ry  pod B ezdaaam i 
zgubił . paraso l, został dy rek to rem  
Ubezpieczalni Społecznej, w K rako­
wie. Rządził w n iej jak  rosy jsk i sa­
trap a . P ozbaw iał ch leba ludzi w spo­
sób bezlitosny, byle tylko... dogodzić 
nie zawsze... uczciw ości, po trzeb ie i 
racji. N araził U bezpieczalnię na  licz­
ne procesy , za k tó re  U bezpieczalnia 
p łaciła  dziesią tk i tysięcy odszkodow a­
n ia  i kosztów  procesow ych. Gdy się 
rozbuchał w w szechw ładzy, byłby o- 
m al sp rzedał SzDital UbezpieltŁalni 
Społecznej, w ów czas jeszcze nie w y­
kończony, podobno kolei, czy w oj­
skowości. Do tej tran sak c ji nie do ­
szło. W końcu  w pad ł w jak iś  (on wic 
jakil) n iem iły  k łopot sam ochodow y 
i w yleciał —  z U bezpieczalni! Za nią-* 
fo rm alne  ustaw ow o w ypow iedzenie 
w yprocesow ał k ilk a  tysięcy złe tych 
z insty tuc ji robotn iczej, k tóra ' rob i 
znane oszczędności. P ensji m iesięcz­
nej m iał g rubo ponad  tysiąc złotych, 
do tego dochodziły diety i em ery tu ra  
m agistracka. L ata ł naw et z buchal- 
te rk ą  U bezpieczalni służbow o sam o­
lotem  do Lwowa. L ata ł i do W arsza­
wy po in strukcje . W ypow iadał lu ­
dziom  posady, n a  jak ich  latam i p ra ­
cow ali. On to „z redukow ał" naszego 
posła ludow ego Szczepańskiego — po 
pow rocie z Sejm u do U bezpieczalni. 
(Trzeba dodać, że poseł S. był sek re­
tarzem  kom isji w Sejm ie d la b ad an ia  
gospodark i Kas C horych. Na w niosek 
tej kom isji, Sejm  uchw alił votum  
n ieufności dla m in is tra  P ry sto ra , a 
że gab inet p rem iera  B artla  się z nim  
solidaryzow ał, cały gab inet podał się 
do dym isji. Z czasem  przyszło ro /w ią - 
zanieJSejm u trzeciego. Poseł S. w U- 
liezpieczalni p raco w ał jak o  ap tekarz , 
a sam  był niegdyś prezesem  K asy Cho 
ry ch  w Żywcu).

Obecny sek re tarz  Rady P ow iato ­
wej w L im anow ej da się w net poznać. 
Tylko patrzeć, jak  będzie zaczynał od 
podw yżki pensji?- bo przecież nie za ­

pom niał m yśleć, ile m iał w K rako­
wie, a to co uciu ła ł i m a m ieć w W ie­
liczce czy we Lw owie, nie w ystai czy 
do czasu dokonania swego, jeszcze 
m łodego dziś żyw ota. L im anow a p a ­
m ięta  innego sek re ta rza  Rady Pow ia 
tow ej, a nie takiego, jak iego  w epch­
n ą ł n a  to stanow isko  —  diabli w ie­
dzą kto!

D ziesiątki ludzi k ln ie  „dobroć" p. 
K. O pow iadają w U bezpieczalni fa k t
0 n im  i taki, że gdy pew ien ze sk ro ­
m n ą  p en sją  u rzęd n ik  przyby ł go p ro ­
sić o sk rom ną podw yżkę pensji —  od­
m ówił. Z apy ta ł się p. K. ów u rzędn ik : 
„Co m am  robić, gdy n ie m am  z czego 
z rodziną żyć?“ —  O dpow iedział m i­
łościw ie p an u jący  przełożony: „To 
się P an  pow ieś!" —: i podobno z o- 
k u a  swego b iu ra  m iał m u w skazać 
drzew o, n a  k tó ry m  m oże to zrobić.

L udow cy pow iatu  uszczęśliw ione­
go! W aszej opiece oddajem y tego lu ­
m inarza , k tó ry  n a  d ru g ą  stronę g ra ­
nicy naszego k ra ju , n a  w schód się na 
daw ałby, a nie w Polsce. Dość c ie r­
pień, u trap ień  i łez przysporzy ł lu ­
dziom  ten  człow iek. N aw et jego stry j, 
w yw alony z U bezpieczalni p rzez swe­
go m iłego b ra tan k a , jem u zaw dzię­
cza sw ą m arn ą  dolę.

Spełniał on „sw oje obow iązki" —  
spełnijcie i W y swoje"!

MECZ POLSKA —  JUGOSŁAWIA  
W  HAJDUKACH ROZEGRANY ZOSTANIE 

O PUCHAR KRÓLA KAROLA
P o lsk i Z w iązek  P iłk i N ożnej o trzy m a ł w 

p o n ied z ia łek  p ism o  ze zw iązk u  ju g o s ło w ia ń ­
skiego, w  k tó ry m  ten  w y ra ż a  zgodę n a  to, 
by  m ecz P o lsk a  —  Ju g o s ław ia , k tó ry  o d b ę ­
dzie się  w p a źd z ie rn ik u  w  H a jd u k a c h , by ł 
ró w n o cześn ie  m eczem  o m is trz o s tw o  św ia ta
1 m eczem  o p u c h a r  w ęd ro w n y  k ró la  K aro la .

R ew anżow e sp o tk a n ie  odbędzie  się  5-go
k w ie tn ia  w  B iałog rodzie .

P o za  tym  d o w ia d u je m y  się, że Ju g o sło w ia  
n ie  n a  m ecz w  H a jd u k a c h  p rz y ja d ą  w n a j ­
s iln ie jszy m  sk ład z ie .

NAPAD RABUNKOWY 
W  JAROSŁAWIU

O n eg d aj ko ło  godziny  1-szej w  nocy  w ła ­
m ali się d w a j o so b n icy  do m ie sz k an ia  pp. 
B a rczy ń sk ich  za  m ostem  k o le jo w y m  przy  
d ro d z e  do Szczy tnej i s te ro ry zo w aw szy  śp ią ­
cą  ju ż  B a rczy ń sk ą , z ak n e b lo w ali je j  u s ta , a 
n a s tęp n ie  o b ra b o w a li ją.

Z b u d zo n a  szm eram i s łu ż ąc a  z a a la rm o w a ­
ła  sąsiad ó w , a  w ó-vczas p o b iw szy  d o tk liw ie  
B a rczy ń sk ą , o b a j n a p a s tn ic y  zbiegli.

N a p ad n ię ta  p o z n a ła  je d n a k  rab u sió w , k tó  
ry m i o k aza li się  S tan is ław  Sztuck i i T ad eu sz  
C h y rczak , k tó ry c h  p o lic ja  w  n a s tę p n y  dzień  
a resz to w a ła .

PRZY ARESZTOW ANIE Z WYRODNI A cC  A

W  K am ien n e j p rz y a re sz to w an o  m ie sz k a ń , 
ca  te jże  w io sk i 50-letn iego  ro ln ik a  Jó zefa  
L ebeck iego  p o d  za rz u te m  zg w ałcen ia  12-let- 
n ie j jego  słu żące j G enow efy G.

Z w y ro d n ia lca  o sad zo n o  w tu te jsz y ch  a re ­
sz tach  do d y sp o zy c ji p ro k u ra to ra .

L e g i o n i ś c i
A N T O N I K O R N IK  k ap ra l II B rygady  
w ydał książkę  „M Ó J B A T A L IO N " 
My, Byli L sg ion iśc i"  R ew elacy jna  tre ść  
P o  konfiskacie, nak ład  d rug i. C en a  
1 zł. 40 g r. z p rzesy łką . Kraków, ul. 
Florjań&ka 29 R ów nież do  nabycia  
w k sięgarn iach  k rakow sk ich . 73/37

Zaproszenie dla 
Jędrzejowskiej

A u s tra lijsk i Z w iązek  T en iso w y  ch cąc  dać 
m ożność  sw oim  len is is tk o m  p rz ep ro w a d z e ­
n ie  tre n in g u  z czo łow ą ra k ie tą  e u ro p e jsk ą , 
p o sta n o w ił z ap ro s ić  Ję d rz e jo w sk ą  do Au 
s tra li i  n a  k o n iec  b ież ro k u .

Z ap ro szen ie  to  je s t zaszczy tn e  d la  naszej, 
ten is is lk i i św iad czy  o je j  p o p u la rn o śc i w  
św iecie  ten isow ym

Jeśli d o d am y , że Ję d rz e jo w sk a  o trz ; m ała  
zap ro szen ie  do  A fryk i P o łu d n io w e j, a  obec­
n ie  p rz eb y w a  w A m eryce —■ p rz y zn a ć  m u ­
sim y, żo  k a r ie ra  sp o rto w a  n asze j ten isistk i- 
je s t w p ro s t o sz a ła m ia ją c a .

IprieJai
Z 10 g roszow ym , jed n o lity m  zy sk iem  sp rz e ­

d a ję  w sze lk ie  n a jle p sze  g a tu n k i po ń czo ch  
d am sk ich , to reb e k , ręk aw iczek , p a ra so le k , 
b ie lizn y  m ęsk ie j, k ra w a tó w , szelek  —  o k a ­
zic ie low i tegoż og łoszen ia. GRODZKA 33.

22/37

CHEMICZNA fa b ry k a  d o m ieszek  „M E LL I- 
T O L “ Sp. z ogr. odp., K rak ó w , W ie lo p o ­
le 15, tel. 106-06 p o leca  p ro d u k t  u szcze l­
n ia ją c y  b e to n  i z ap raw ę  cem en tow ą. „Me- 
l li to l” zw ięk sza  w y trzy m a ło ść  b e to n u , 
z m n ie jsza  sk u rcz , u o d p a rn ia  b e to n  n a  dzia  
ła n ia  chem iczne, czyn i b e to n  w y b itn ie  w o ­
do szcze lnym . N a 100 kg. cem en tu  d o d a je  
się  ty lk o  1 kg. „M ellito lu". Z asto so w an ie  
„M e llito lu “ n ie  sp ra w ia  żad n y ch  t r u d n o ­
ści, o raz  k a lk u lu je  się  w uży ciu  zn aczn ie  
ta n ie j od  w sze lk ich  in n y ch  p o d o b n y ch  a r ­
ty k u łó w . N a ż ąd a n ie  słu ży m y  p ro sp e k tam i. 
P o sz u k u je  się  p rz ed sta w ic ie li i sp rz ed a w ­
ców . 56/37

NAJ TAŃSZE ź ró d ło  z a k u p u  p a ra so li  i p a r a ­
so lek  „U M B R ELLO ", K rak ó w , R yn ek  Gł.
11. U sk u teczn ia  wTszelk ie  n a p ra w k i i p o ­
k ry c ia . Ceny n a jn iż sze . 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chew rolet, P o l­
s k i- F ia t, F o rd , T a tra  po  cen ach  k o n k u ­
re n cy jn y ch . „A U TO -RU CH “ , K raków , M ar­
k a  27. T elefo n  116-36. 47/37

PARCELE tu ż  p rz y  P a rk u  K rak o w sk im  w 
n a jp ię k n ie js z y m  p o ło żen iu  13, 15 i 17 m tr. 
fro n tu , z a ra z  do sp rz ed a n ia . Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W ie c ;^  K rak ó w , M ik o ła j­
sk a  3 pod : „ P a rk “ .

SAMOCHÓD „DURANT“ lim u z y n a  po  r e ­
m o n cie  w d o sk o n a ły m  s ta n ie  z a ra z  do 
sp rz ed a n ia . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz. 
K raków . M ik o ła jsk a  3 p o d : „S. K.“ .

L O D O W N IE -ch łodm e: go sp o d arcze , d la  m a ­
sa rzy , rzeźników -, n a jw ię k sz y  w y b ó r p o le ­
ca : w y tw ó rn ia  SA TTLER , K rak ó w , S tra - 
dom  18, ró w n ież  n a  sp ła ty . 493/37

KOŁDRY, koce, b ie lizn ę  pośc ie lo w ą , n a j t a ­
n ie j po leca  E isen , K raków , S ław k o w sk a  2.

DOM d w u p ię tro w y  now y, p e tn o k o m fo rto w y  
w  K rak o w ie , ko ło  P a rk u  K rak . do  sp rz e ­
d an ia . C ena 75.000, p o ży czk a  BGK. 13.000. 
Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz., K raków , 
M ik o ła jsk a  3, p o d : „N ow y".

„REKORD" K rak ó w  K ra  
k o w sk a  12, p o leca  to w a ­
ry  z eg a rm istrzo w sk ie , ju ­
b ile rsk ie . W ie lk i w ybór, 
n a jn iż sze  ceny . W y k o n u ­
je  w sze lk ie  re p e ra c je  pod  
g w a ra n c ją  2 le tn ią .

54/37

K.tupno
K UPUJĘ k a r tk i  zas taw n icze , o ra z  w szelką 

b iżu te rię  —  p łacę  d o b rą  cenę. Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r- W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
p od  „G otów ka* . 490/37

L o k a k
„RAZOL" goli bez b rzy - 

Iwy n a js iln ie jszy  za ro s t 
w  c iągu  k ilk u  m in u t.

„RAZOL" sp e c ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczne  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
4 „BELLOT", k tó ry  u su - ' 

w a  w łosy w raz  z ceb u lk ą.
Scbónw alJ , K raków, D ietla 51. (N iek ręp u ją- 

ce w ejśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

POKÓJ k o m fo rto w y  2 osobow y n iek rę p u - 
jący , nyża, te le fo n , rad io , w y k w in ln e  u- 
trz y m a n ie  —  sy tu o w a n y m  w y n a jm ę . —  
K rak ó w , PI. D o m in ik a ń sk i 4 m. 1. f-7/37

DW UPOKOJOW E z k u c h n ią  m ieszk an ie  s ło ­
neczne, p e łn o k o m fo rto w e  zł 65 m iesięcz ­
nie.

JFDNO POK O JOW E z k u c h n ią  p e łn o k o m ­
fo rto w e  50 zł m iesięczn ie .

POKÓJ kaw-a le rsk i z łaz ien k ą , p rz ed p o k o jem  
zł 35 m iesięczn ie  — z a ra z  do  w y n a jęc ia , 
K rak ó w , K o n o p n ick ie j —  b o czn a  Nr. 9, 
p rzy  o s ta tn im  p rz y s ta n k u  tra m w a ju  3, d o ­
zorca w skaże. 505/37

DW A p o k o je , k u c h n ia , p e łn y  k o m fo rt na  
w y so k im  p a r te rz e , z a ra z  do  w y n a jęc ia . 
W ad o m o ść i K raków , ul. św. Ł a z a rz a  12, 
(w ejście  od  ul. S o łty k a). 68/37

v j  v ln e p o sa d y
POSZUKUJĘ b u fe to w ca  z o b słu g ą  gości — 

siły  p ie rw szo rzęd n e j. — Z g łoszen ia  z o d ­
p isam i św iadectw . R e s ta u ra c ja  T rem b ac- 
k ie j, N ow y Sącz, Ja g ie llo ń sk a .

MŁODY z eg a rm is trz  ja k o  sp ó ln ik  i k ie ro w ­
n ik , z a ra z  p o szu k iw an y . G. P rz y b y ła . L u­
b lin iec , R y n ek  9. G. Śląsk.

P o s a d  p o sz u k u ją
BUFETOW Y, o b zn a jm io n y  w d z ia le  k o lo n ia l 

nym , o b e jm ie  p o sa d ę  od  z a raz . Ł ask . zg ło­
szen ia , Sosnow iec, B u fe t k o le jo w y  III  kl.

BUCHALTER b ila n s is ta  w ie lo le tn ia  p r a k ty ­
k a  w w iększych  p rz ed s ię b io rs tw ac h  p rze- 
m y sł.-ro ln y ch , p o sz u k u je  p o sady . M. K o­
n a rsk i, P u ła w y  n a d  W isłą , P iłsu d sk ieg o  
37.

R uiizne
OBIADY z 3 dań 1 zloty , OBIADY z 2 dań

80 groszy w  now o  o tw a rte j  J a d ło d a jn i  w 
K rak o w ie  p rz y  ul. św. M ark a  27, P ro s im y  
zw rócić  uw agę n a  ad res!! 430/37

KONCESJONOW ANY z ak ład  d la  u rz ąd z eń  
w o d o ciągow ych , k a n a liz a c y jn y c h  i s a n i­
ta rn y c h . N a p ro w iftć ji p om py  ssąco -P oczą- 
ce. J a k ó b  MOHLRAD, K raków , u l. W ie li­
ck a  37, tel. 183-57.

*  m l r y m i  is ić  J n e
NIEZALEŻNA m a te ria ln ie  p a n n a , la t  30. w y ­

soka , b lo n d y n k a , z ap o zn a  p a n a  do Jat 40-u  
p rz y sto jn e g o  b ru n e ta  n a  d o b ry m  s ta n o w i­
sku . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz., Kra 
ków , M ik o ła jsk a  3 p o d : „M ary sia" .

LITERATKA -— p ię k n a  —  m oże być b o g a ta  
i e leg an ck a  —  szu k a  p ro te k to ra , cel w  
p rzy szłości. Z g łoszen ia  z fo to g ra f ią  do- 
K rak . K u rie ra  W ieczo rn eg o , K raków . Mi­
k o ła jsk a  3, p o d : „ Im p u ls" .

ilta  ł ’'v c Liauflta wychowanie
JĘZYKÓW fran c u sk ie g o , n iem ieck ieg o , a n ­

g ielsk iego  ucz się  n a jle p ie j  lis to w n ie  .G lo­
b u s" , P o d rę c zn ik  zł 4. STUDIUM , K raków , 
S łow ackiego  1. 478/37

PAŃSTW OW A S zko ła  P rze m y sło w o -Iliin d lo  
w a  Żeńska w  Ł odzi p o sz u k u je  zd o ln y ch  
n au czy c ie lek : k ra w iec tw a , ry su n k ó w , fizy ­
k i i chem ii. P o d a n ia  z o d p isam i św iadectw  
k ie ro w ać  n a leży  do k a n c e la r ii  Szkoły, 
Ł ódź, u l  W o d n a  40.

Z MATEMATYKI, EIZYKlT ŁACINY, NIE  
MIECKIEGO p rz y g o to w u ją  sp ec ja liśc i do 
m a tu ry  e k s te rn e j, egzam in ó w  w stęp n y ch , 
k o n k u rso w y ch . D zw onić  138-98.

Zdrojowiska
ZAKOPANE „A lb ion" lu k su so w y  p e n s jo n a t 

p o d  za rząd em  w łaśc ic ie lk i — p rz eb u d o w a ­
ny. G araże. C eny p rzy stęp n e . 498/37

ZAKOPANE. K ościelisko . W o ln e  p o k o je  z u . 
trzy m an ie m  d o b re m  3.50, lu b  bez u trzy m a 
n ia . W illa  „N asz D om ". 599/37

B d l^ B  - «  E T B B n U H n n M B
BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członk ów  w szystkich  Zw. b. Żołnierzy  

Arm ii P olsk iej
MUZYKÓW do o rk ie s try  d ę te j p o sz u k u je  się. 

Z g łoszen ia  Zw. W e te ra n ó w  W o jsk o w y ch , 
K raków , K rzyża  7 w  godz. 10— 12 i od 
18- -20.

ŃA MIESZKANIE p rz y jm ę  1— 2 osób  od z a ­
raz . K raków , P iłsu d sk ieg o  28 m. 21.

OGŁOSZENIA! R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W ysokość  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . — P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t jed en  m ilim e tr , w  je d n y m  łam ie. — S tro n a  dzie li się  n a  4 łam v . 
C eny ogłoszeń w z ło ty ch : I. s tro n a  w  1 tam ie  za 1 m ,m  zł 1.25. T ek s t I I— V II.s tro n y  z ł l .—. Za tek s tem  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m w  1 tam ie  zł 0.75. N ek ro log i w tekście  do  60 
m /m  w 1 lam ie  zł 20.— , 2 lam a ch  zł 30.— .O głoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  poszu  k u ją c y c h  p rą c y  w  d ro b n y c h  za  słow o O .O ó.M atrym onialne za  słow o w  d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 10 słów . Z a  zas trzeżen ie  m ie jsc a  d o licza  się  25procen t.

R ed ak to r odpow iedzialny i w ydaw ca: A ndrzej K uczalski. Drukarnia Monopol4" w Krakowie.


